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, Lat 82, minęło od chwili, gdy na Górze 
tracenia we Lwowie zawisły dwa ciała 
straconych bojowników o Wolność i Nie- 
odległość. 

TEOFIL WISNIOWSKI I JOZEF KA- 
UŚCIRSKI, dwaj, nieznający się nawet 
Przedtem osobnicy, jeden z Mało. Wscho- 
dniej, drugi z pod Tarnowa, głowy swe 
razem złożyli za to, że odważyli się nale- 
żeć do tajnych związków i zorganizować 
zbrojną walkę z zaborcami. 


Przygotowania związków, do których o- 


ni należeli, nie dały wprawdzie na razie 
większych rezultatów i powstanie wyma- 
ezone na dzień 21 lutego 1846 r., nie do- 
szło do skutku. Jednak potyczka z huza- 
rami pod Narajowem, w której brał u- 
dział Wisniowski i sławna bitwa w Pil- 
Źnie, w której zginął agent austrjacki, 
burmistrz Markl, a w której uczeslniczył 
Kapuściński, — były dostatecznym powo- 
dem, by przychwyconych ipostawić pirzed 
sąd i zu zbrodnię polityczną ukarać |gar- 
dłem. f, i 
Wyrok śmierci żatwierdził „najjaśniejszy 


pan“, cesarz Franciszek Józef I i dnia 
31. lipca 1817 r. wśród asysty wojska po- 
wieszono obu na Górze Stracenia. poczem 
ciała ich wrzmeiono do rowa z miegłaszonem 
wapnem, lak, że do dziś, resztek kości od- 
nałeźć nie można. 


Z okrzykiem „Niech żyje Polska" zgi- 
nęli lal temu 82, dwaj bojownicy o wolność 
ludu i niepodległość Narodu. A w dniu 
tym, w rocznicę, niechaj pamięć o nich 
w niepodległej już Polsce, będzie ucz. zoną 

przekazaną potomnym pokoleniom. £ 
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Krokodyle łzy. 


(—) Oda szeregu lat jesteśmy 
świadkami ustawicznych utyskiwań i 
narzekań przemysłowców na ich cięż- 
ką sytuację, wytworzoną kryzysem 
gospodarczym. Często w różnych ak- 
cjach o poprawę bytu, robotnicy spo- 
tykają się z argumentami pracodaw- 
ców, iż prowadzą przeasiębiorstwa w 
szczególnie trudnych warunkach, a 
często i z deficytem, który pokry- 
wają zyskami z „dawnych, dobrych 
czasów ''. Są to, rzecz prosta, bajeczki 
obliczone na łatwowiernych i naiw- 
nych. i 
Kto |przegląaa chociażby w prasie 
zestawienia bilansowe różnych przed- 
siębiorstw, łatwo przekonać się może 
o bezpodstawności takiej argumenta- 
cji przemysłowców. 

Że świeżo ogłoszonego bilansu je- 
dnego z browarów warszawskich do- 
wiaaujemy się. iż browar ów przy 6 
miljonach kapitału zakładowego dał 
w roku 1028 — 5 miljonów zł zysku 
netto. Zysk taki nje jest wyjątkiem 
w browarnictwie oraz w innych dzie- 
dzinach przemysłu, 

Fakt powyższy rozwiewa wszelkie 
iluzje na temat nierentowności pro- 
wadzenia przedsiębiorstw oraz cięż- 
kiej sytuacji gospodarczej, 

Jest rzeczą miezaprzeczalną, iż w 


życiu gospodarczem Polski panuje 
kryzys. Niewątpliwie obejmuje on i 
pewną część iprzemysłu mniej rentu- 
jącego się, ale w ogólności nie pod- 
ważył on przemysłu, Odczuwa go na- 
tomiast w całej pełni na swojej skó- 
rze klasa pracująca. 

Przemysl polski istnieje 1 rdzwija 
się kosztem klasy robotniczej. Gło- 
aowe zarobki robotników przez całe 
lata pozostają niezmjenione. Nieprze- 
strzeganie ustaw socjalnych, a czę- 
sto i redukowanie płac robotniczych 
obliczone są ta jaknajmniejsze koszty 
produkcji, Wogółe cały przemysł na- 
stawiony jest w kierunku zreduko- 
wania kosztów robocizny do mini- 
mum. 

A tymczasem jak widzimy na pod- 
stawie zacytowanego powyżej faktu 
z browarami, w przemyśle dzieje się 
zupełnie inaczej. Podczas gdy płace 
robotnicze pozostają prawie nietknię- 
te, mimo stale wzrastającej drożyzny, 
inodczas 'gdy (naujperyzacja mas Sze- 
rzy się z gwałtowną szybkością, a 
nędza i bieda święcą tryumfy — 
przedsiębiorstwa pracują z kolosal- 
nymi zyskami. i 

I gdyby np. zaszedł fakt, iż ro- 
botnicy powyższych brow. zażądali 
poawyżki płac w stosunku do wzro- 


stu zysków przedsiębiorstwa — to 
zgóry wiemy, iż spotkaliby się nie- 
tylko z odmową, ale zostaliby zwy- 
myślani, a ich postulaty określonoby 
jako bolszewickie. 

W świetle licznych faktów mowa 
o kryzysie przemysłu pozbawiona jest 
podstaw. Mówić można tylko o cięż- 
kim kryzysie gospodarczym klasy 
pracującej, który stacza ją w otchłan 
nędzy i tragedji. Przemysł pracuje 
obecnie tylko dla zysku, zdobywa- 
wyzyskiem robotnika. (To też im Avięk- 
sze zyski przemysł zdobywa. tem 
większy jest wyzysk klasy pracującej. 
lamenty przemysłowców o ciężkiej 
sytuacji finansowej są wyłącznie skie- 
rowane pod adresem robotników, by 
ouwrócić ich uwagę od rzeczywistej 
sytuacji. Ronią łzy dla interesu, by 
tem łatwiej łupić skórę z robotnika 
7 


Katastrafa okrętu m Renie, | 


BERLIN, 30. 7. (AW). Wczoraj wie- 
czorem koło Bingen nad Rerem, ošle- 
piony reflektorami samochodu jadące- 
go brzegiem, sternik statku „Undine“ 
nie zauważył przeszkody w' rzece i 
tak nieszczęśliwie pokjerował statkiem 
Że ten zatonął, Pasażerów i załogę 
zdołano uratować. Razem ze statkiem 


zatonął cenny ładunek wina. 
—O0— 


ARTUR ĆWIKOWSKI. 


SZNURKI. 


Newela, której nie powinno się 
czytać w nocy. 


(Ciąg aalszy). 


Po tej maleńkiej kontrowersji szli 
aalej w mgle, udając, że nie obcho- 
dzą ich nic kroki, stąpające miaro- 
wo za nimi. 

Naraz przypadek. Jak wiadomo, 
Mal niósł cjastka panı Ewji, kupione 
w barze,  Opakowane i obwiązane 
były fachowemi rękami — lecz zda- 
rza się, że... i najlepiej przygotowa- 
ne plany wielkich strategów kończą 
się straszłiwem fiaskiem. 

Otóż sznurek, którym uwiązane by- 
ły ciastka pani Ewji, pękł. Mała tra- 
gedja jale tragedja. Mal błyskawicz- 
nym ruchem schylił się, by [podnieść 
ten słodki i lekki ciężar. i 

Huk, czy ogłuszający trzask. Nie- 
przyjemna woń prochu — tyle zro; 
zumiał w sekundzie, gdy podnosił 
pakuneczek z ciastkami. 

Znowu stało się coś okropnego. Ja- 
kiś człowiek strzelał ...prawdopodo- 
bnie do niego. Do niego? czy to 


możliwe? A istotnie tak było. Oso- | ...wstrzymywała w ten sposób nerwo- 


bnik, którego kroki słyszeli poprzed- 
nio, strzelił z rewolweru do niego 
i tylko błogosławionemu przypadkowi 
mógł Ma! zawdzięczać, że „uszedł z 
życiem '/. 

Rzecz naturalna. że zrobiła się a- 
wantuna. | Zbiegowisko — a gdzie 
zbiegowisko, tam 1 policja — ludzi- 
ska cisną się, chcąc z jak najbliższą 
widzjeć bohaterów senzacyjnego zda- 
rzenia, a zwłaszcza niedoszłego zabój- 
CE l 

A on nie wyglądał wcale groźnie. 
Starszy, szpakowaty pan w eleganc- 
kiem futrze, robił wrażenie oszoło- 
mionego tem wszystkiem. Ręka poli- 
cjanta spoczywała na jego kołnierzu 
i to oaczuwał widocznie jako najwię- 
kszą przykrość, bo zwrócił się ido 
niego z łagodną prośbą: 

— Niech mnie pan puści. Nie mam 
zamiaru 'ucjekać... widzi pan zresztą, 
że byłoby to niemożliwe. 

Drugi funkcjonarjusz policji obszu- 
kał dokładnie kieszenie aresztowane- 
go i wtenczas dopiero, licząc się z 
jego przyzwoitym wyglądem, pozwo- 
lono mu poruszać się swobodniej. 

Prowadzonym towarzyszyła ga- 
wiedź aż do bramy komisarjatu. Mal 
szedł zupełnie apatycznie, jakby o- 
mroczony jeszcze hukiem wystrzału. 
Pani Ewja miała zaciśnięte usta 


we ich drżenie. 

W przeciągu kilku minut wyjaśni- 
ła się sprawa przed komisarzem poli- 
cji. " Strzelającym napastnikiem był 
mąż pani Ewji. 

Głosem zmęczonym. przerywanym 
przez wzruszenie, podał przyczynę 
swego postępku. 

Chciał zabić kochanka żony; po 
pierwszym jednak strzale ktoś ude- 
rzył go w ramię i nim zdołał po- 
wtórnie cyngiel nacisnąć, obezwład- 
niły go ramiona przypadkowego prze- 
chodnia. Nie wiedział o niczem. nie 
domyś!ął się niczego... uświadomił 
go dopiero — jak się to zwykle dzie- 
je — anonim, donoszący mu, że żo- 
na go zaraaza. Otrzymał go dzis ra- 
no, Udał. że wyjeżaża, by mogła 
swobodnie rozporządzać sobą i śle- 
dził ją przez dzień cały. Stary to: 
zawsze |praktykowany sposób i za- 
wsze się udaje. Ujrzał ich oboje, wy” 
choazących z restauracji... zrazu przy” 
puszczał, że on odprowadzi ją tył 
ko pod bramę mieszkania, że nie za 
szło jeszcze zadaleko. Tymczasem o! 
skierowali się w zupełnie przeciwną 
stronę... żona szła do kochanka. 
wtedy krew bolu i nienawiści uae” 
rzyła mu do głowy, ręka machinalni€ 
wyciągnęła rewolwer i stało Si 
To wszystko. (C. d. n) 
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Skandaliczna rozrzutność | 


kosztem redukcji pracowników kolejow. 


„Legjoniści** w roli dostawców progów kolej. — Protek- 
cyjki I gratyfikacje. 


W ostatnich tygodniach Myjnisterstwo 
Komunikacji z poszczególnemi Dyrek- 
cjami zaczęło zaprowadzać na kolejach 
niezrozuiniaią wprost oszczędność. 

I tak zaczęto przedewszystkiem o- 
szczędzać od tych zawsze najbjiedniej- 
szych parjasów. 

Urlopy prawie, że wstrzymano. A- 
wans lipcowy dyr. lwowskiej rozgo- 
ryczył setki prącowników, których z 
„oszczędności' pominięto, a majgroż- 
niejsze memento to redukcja robotni- 
ków, którą powoli dyrekcja wprowar 
dza, zapowiadając wkrótce generalną 
„Cczystkę”. Wskutek tej bezmyślnej o7 
szczędności, wprowadzonej przez dy- 
rekcje, skarb kolejowy ponosi dotkii- 
wą stratę, albowiem z braku pracow- 
ników, wstrzymania urlopów, zakazu 
nowych przyjęć — pociągi w: lecie od- 
chodzą 1 przychodzą z dużem opóźnie- 
niem (a co będzie w zjmie?), następnie 
z braku hamulczych pociągi towarowe 
są restryngowane, wskutek kzego par 
rowozy 54 niewykorzystane, przewożąc 
zaledwie połowę normalnego więżaru. 

Że dyrekcja za niedotrzymanie termi- 
nowej dostawy będzie musiała płacić 
odszkodowanie — tego się nie liczy : 
oszczędza się w jednym kierunku — 
na personalu. 

Przypatrzmy się rozrzutnej gospoda"- 
ce kolejowej, która idzie w parze z 
wprowadzoną ad hoc oszczędnością. 

Rokrocznie Ministerstwo Komunika- 
cji rozpisuje oferty na dostawę pod- 
kładów. Jak się oferty załatwiało, wi 
jakiej cenie podkłady kupowano, wie- 
my z dyskusji sejmowej — w toku 
której wyłoniono specjalną komisję 
śledczą dla zbadania zagadki. 

My chcemy zilustrować czytelnikom 
jeden tylko drastyczny obrazek, któny 
Stoi w rażącej sprzeczności z wprowa- 
dzaną oszczędnością. W roku ubiegłym 
wmiosła ofertę na dostawię progów 
klika złożona z kilku rzekomych 
legionistów i strzelców „Czwartej 
Brygady” 
pod firmą „Nasz Byt“ przy Związku 
Strzeleckim okręgu twowsk'ego. Na 
Czele kliki tej stanęli dwaj bracia Rze- 
Peccy,z których jeden jest urzędnikiem 
kolejowym w! czynnej służbie D. K. P. 
Lwów, zredukowany za nieróbstwo 
Falkowski, urzędnik województwa, Ile- 
czko zawodowy bezrobotny oraz p. 
Niemiec, _ właściciel zakładu nauko- 
wogo. ł 

Bohaterowie Ki, roekomo 150-proc. 
piłsudczycy, przez specjalne zabiegi 1 
Broiekcyjki 

otrzymnali dostawę 75.000 progów. 
lie mając naturalnie zjelonego poje- 
Ma, jak próg taki wygląda, a chcąc 


za swój rzekomy sentyment do Mar- 
szafka obłowić się, — Iweszlj w kontakt 
z pośrednikiem drzewnym Zuckerem, 
który znowu z miłości do Legjonistówi 
i Strzelców zobowiązał sję wyżej wyr 
mienionym dostawcom fikcyjnej spół- 
dzielni wypłacjć tytułem gratyfikacji za 
odstąpienie mu tak lukratywnego inte- 
resu około 35.000 złotych. 

Ie sam ną tym interesie zarobił — 
pozostawiamy to kzytelnikom do roz- 
wiązania. Zdaniem naszem z pewno- 
śpią dwa razy tyle — czyli, że Mini- 
sterstwo Komunikacji ze 100 tys. zło- 
tych zrobiło prezent ludziom najmniej 
ną to zasługującym. 

Jeżeli przyjmie się za podstawę, że 
Ministerstwo Komunikacji zgłosiło za- 


potrzebowanie ną 6 miljonów progów, 
które oddano podobnym panom jak bra- 
cia Rzepeccy, to będziemy| mieli obraz, 
ile miljonów wyrzuca sję na pośredni- 
ków zamiast kupować wprost u pro- 
ducenta. | i 

Jak więc można pogodzić tak rozrzut- 
ną gospodarkę z wprowadzaną obec- 
nie cszezędnością? 

Zarząd Związku Strzeleckiego, Okr. 
Lwów, czując, że podobny: interes może 
wywołać skandal — polecił spółdziel- 
mię rozwiąząć i doniósł do Minister 
stwa Komunikacji, ażeby oferty! wyżej 
wymienionej nie brać w! rachubę. O- 
pornych zaś członków ze Związku wy- 
rzucił. 

Ministerstwo Komunikacji,  pomjmo 
wszystko, ofertę tych panów! przyjęło, 
a Zucker systematycznie wypłaca im 
gratyfikacje, 

Z jednej więc strony, oszczędności ko- 
sztem robotników, z drugiej roz*zut- 
ność na rzecz różnych mąnipulantów 
i geszefciarzy. , 

—0— 


LO piszą Niemcy n Wystawie poznańskiej, | 


Polska Ajencja publicystyczna komu- 
nikuje : w. 

W jednym z ostatnich numerów łódz- 
kiego pisma niemieckiego „Freje Press" 
ukazał się arlykuł, jako „wrażenie“ po- 
bytu w Poznaniu wycieczki redaktorów 
prasy miemieckjej, wychodzącej w! Pol- 
sce. Artykuł ten zawiera szereg wiado- 
mości, niezgodnych z istotnym stanem 
rzeczy, a godzących iw żuwotny! interes 
Powszechnej Wystaw Kra'owej. Mię- 
dzy innemi znajdujemy ustęp, poświę- 
cony olbrzymim jakoby kosztom organi- 
zacyjnym Wystawy, nie będącym w ża- 
dnym stosunku do ich dochodów. Ko- 
nieczność pokrycia ogromnego deficytu, 
jaki według tych relacyj Jest nieunjknio” 
ny, musiałby pociągnąć za sobą silniej- 
sze obkiążenie podatkąmi i tak już 
wyczerpanych udziałem w Wystawie 
kół gospodarczych kraju. Takie oświe- 
tlenie strony finansowej PWK, jest o” 
czywistym fałszem, jeśli się zważy, że 
niema ani iednej liczby, ani jednego 
faktu, który mógłby stanowić rzeczową 
podstawę do twierdzeń w powyższym 
sensie. Przeciwnie, ostrożna kalkulacja 
budżetowa organizatorów PWK, oraz 
zestawienie wpływów kas dzieanych — 
co do których | dane uprzystępniono 
wspomnianej grupie dziennikarzy nie” 
mieckich — pozwalają żywić uzasad- 
nioną nadzieję, że njedoboru finąnso- 
wego wtałe nie będzie. 

W innem mie'scu tego samejo arty- 
kułu czytamy o znikomej rzekomo frek- 
wencji na Wystawie, Tu już nie może 
być wątpliwości co do tendencji arty- 
kułu, o którego fałsząch świadczyć mo- 
że każdy gość na terenach wysławo- 
wych. W tym duchu „objektywnego 
krytycyzmu“ utrzymany jest cały arty- 
kuł, z którego cytujemy powyższe dwa 


momenty, jako szczególnie charakteny- 
styczne dla ustosunkowania się tego or- 
ganu niemieckjego wobes PWK. 

Powyższy dowód nielojalności pisma 
— jak wiadomo zresztą :— pozostają- 
cego w ścisłym kontakcie z „Deutscher, 
Volksbund“, ilustruje dostatecznie 'en- 
dencje pewnych czynników, usiłujących 
zdyskredytować każdy twórczy wysiłek 
Po!ski. | 


Gen. Zagórski poluje na tygrysy? 

WARSZAWA, 30. 7. (AW). „Wiado- 
mości Warsz.“ podają, że jeden z wczo 
rajszych dzienników prasy żargonowej 
donosił, jakoby jeden z generałów za- 
przyjaźniony z gen. Zagórskim otrzy- 
mał od niego przed kilku dn;ami list, z 
którego ma wynikać, że gen. Zagórski 
bawi obecnie wl Afryce i kddaje się po- 
lowaniu na tygrysy. Wiadomość ta zda- 
je się być zwykłą kaczką 'wobec se- 
zonu ogórkowego. 


| Stypendium Akademii | 
Umiejętności. 


KRAKÓW, 50. 7. (AW). Polska A- 
kademjaą Umiejętności rozpisała kon- 
kurs na nadanie jednego stypendiuni 
im. śp. Wiktora Osławskjego w kwo- 
cie 6.000 zł. na r. szkolny 1929,50 
O nadanie stypendjum ubiegać się nio- 
gą docenci Uniw. w! Krakowie i Lwo- 
wie lub nauczyciele gimnazjów, któ- 
rzy zamierzają kształcić sję ma profe- 
sorów Uniw. lub Politechniki. Podar 
nia należy wnosić do 1 września br. 

| —Q— | 
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Dookoła nowego rządu francuskiego. 


Gabinet Brianda ma charak- 
ter przejściowy. 
BERLIN, 30. 7. (AW). Prasa tutejsza 
pisząc o utworzeniu gabinetu Brianda 
wiyrażą przypuszczenie, że gabinet ten 
będzie miał (charakter tymczasowy i 
tylko na czas trwania konferencji repa- 


racyjnej w Hadze. || (Fl 
Lewica nie poprze nowego 
rządu. 


PARYŻ, 30. 7. (AW). Na jutrzejszem 
posiedzeniu zwołanych obu Izb |przed- 
stawi się im nowy gabinet Brianda, 
będący właściwie gabjnetem Poinca:ejo 
bez Poincarego. Stanowisko radykałów 
wobec nowego rządu pozostanie nie- 
wątpiiwie bez zmiany! Briand nie o- 
trzyma głosów lewicowych. W kołach 


politycznych twierdzą, że po iwygłosze- 
niu expose Briand nje dopuści do prze: 
wlekłej debaty nad oświadczeniem i 
postawi kwiestję zaufania. Przypusz- 
czają, że Briand otrzyma największą 
liczbę głosów Poincąrego. 


Go pisze włoska prasa 
o nowym rządzie. 


RZYM, 30. 7. (AW). Utworzenie ga- 
binetu z Briandem na cze'e daje powód 
prasie włoskiej do omawiania stosun- 
ków 'włosko-francuskich. M. i. „Se- 
vere“ ostrzega Włochów przed złudze- 
niami co do możliwości poprawy sto- 
sunków między Rzymem a Paryżem, 
po objęciu steru rządów przez Brianda. 
Zdaniem dziennika naprężenie stosun- 
ków między Włochami a Francją nie 
zmaleje ani o jeden stopień. 


Olbrzymi huragan w woj. wileńskiem. 


WILNO, 30. 7. (AW). Onegdaj popoł. 
przeszedł nad gminą smołżeńską hura- 
gan o niebywałej sile, połączony z gra- 
dem wielkości kurzego jaja, Wichura 


| Przed porozumieniem 
angielsko-sowieckiem. 


LONDYN, 30. 7. (AW). „Daily Ex- 
press“ donosi, że na wczorajszej konfe- 
rencji z Dowgalewskun Henderson do- 
magał się przedewszystkiem aby Rosja 
zobłowiązała się zaniechać agjtaci ko- 
maunistycznej w Anglji. W ewentual- 
nym układzie konsularnym przewidy- 
wałaby to specjalna klauzuła. Dowiga- 
lewski miał oświadczyć, że rząd ro- 
syjski zgodzi sję ma żądania Anglii. 


ARESZTOWANIE AGENTA II. MIĘ- 
DZYNARODOWKYĘ. i 
ATENY. 30. lipca. (A. W.) Policja are- 
szlowała tu wysłannika II. Międzynaro- 
dówki, który przybył do greckiej |partji 
komunislycznej ze znaczną sumą pieniędzy, 
oraz instrukcjami, w sprawie organ;zowa- 
nia demonstracyj w dniu 1. sierpnza. 
PRZEMYFNICTWO KWITNIE. 
KATOWICE. 30. lipea. (A. W.) Wezo- 
raj na dwoncu kolejowym w Szczakowej 
straż graniczna przytrzymała tamtejszego 
kupca Salomona Guttera w chwili gdy od- 
bierał przesyłkę. Podczas rewizji ujawnio- 
no, że przesyłka zawiera |galanterję nie- 
mieck .  sprowadzoną drogą nielegalną. 
Wartość skoniiskowanggo przemytu wy - 
nosi 25.000 zł, Gutterowi grozi grzywna po- 
nad 100 tys. zł í l 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 


„Dziennik Ludowy“ 


gradowa pędziła pasem szerokości poł 
kilometra i trwala 7 minut, wyrywając 
z korzeniami drzewa, oraz obalając do- 
mostwą oraz zabudowiania gospodar- 
skie. Około 400 dziesięcin żyta grad 
wybił zupełnie. Huragan porwał na 
Litwie 1 przeniósł o dwa kilometry na 
naszą stronę 8-ietnią dziewczynkę Annę 
Kraujalis. Straty materjalne obliczają na 
300 tys. zł. 


p a I 


Zarządzenia różnych państw 


przed manifestacjami 1. 
sierpniowemi. 


PARYŻ, 30. 7. (PAT.). W związku 
z zapowiedzianemi na ł sierpnia ma- 
nifestacjami komunistycznemi władze 
zabroniły kategorycznie urządzania po 
chodów, wieców, i zebrań pod go- 
łem niebem grożąc, że będą onergi- 
cznie zwalczały wszelkie próby po- 
gwałcenia swobody pracy. Wszyscy 
cudzoziemcy, biorący udział w mani- 
festacjach zostaną wydaleni z kraju. 

p 

BRUKSELA, 30. 7. (AW). Rząd bel- 
gijski zarządził cały szereg środków 
prewencyjnych przeciwko man ''es'a-jom 
komunistycznym w dniu 1. sierpnia. — 
Rząd postanowił iwydalić z kraju tych 
wszystkich obcokrajowków, którzy pod 
jakimkolwiek pozorem będą trać udział 
w manifestacjach komunistycznych. 


pe 

BIAŁOGRÓD, 30. 7. (AW). Przedsię- 
wzięto tu cały szereg środków zarad- 
czych przeciwko manifestącjom tomu- 
nistycznym w dniu 1. sjerpnjia. W oko- 
licy Zagrzebia aresztowano znaczną 
liczbę komunistów, zebranych na taj- 
nem posiedzeniu, Iprzyczem skontijsko- 
wano ulotki i pieniądze. 


Echa zatargu sowiecko-chińskiego. 


A więc nie w Berlinie! 


MOSKWA, 30. 7. (PAT.). Agentja 
Tass upoważniona została do kate- 
gorycznego zaprzeczenia wiadomości 
o rokowaniach toczących się rzekomo 
w Berlinie pomiędzy przedsławicie- 
lami dyplomatycznymi i 
S. S. R., rozpowszechnianymi przez 
rząd chiński. Pochodząca z tych ga- 
mych źródeł wiadomość o rzekomem 
demarche rządu sowieckiego celem 
przygotowania bezpośrednich roko- 
wań w Berlinie jest również całko- 
wicje nieprawdziwa. Natomiast praw- 


Wojska sowieckie i 


WIEDEŃ, 30. 7. (PAT.) United 
Press donosi z Szanghaju, że wojska 
chińskie wycofane zostaną z pierw- 


Chin i Z. | 


dą jest, iż poseł chiński w Berlinie 
czyni starania spotkania się z ambas. 
Z. S. S. R. w Berlinie Krestieńskim, 
jednakże bez skutku. 

—) — 

WIEDEN. 30 lipca (Pat.) Jak donosi 
prasa w Szanghaju, odjechali już prlamen= 
tarzyści chińscy pod przewodnictwem pre- 
zydenia koleji wschodniej Lugon- Huana 
do Mandżurji, gdzie odbędzie się konfe- 
rencja z b. rosyjskim konsulem general- 
nym w Charbmie Mielnikowem. Termin 
odjazdu delegacji chińskiej trzymany by? 
w tajemnicy, celem zapobieżenia możli- 
wym demonstrac jom. 


chińskie cofnęly się. 


szej linji okopów celem uniknięcia 
starcia. Słychać że wojska rosyjskie 
uczynią po swej stronie to samo. 


Dzmostracie antykomunistyczne. 


WIEDEŃ, 30. 7. (PAT.). Według: 
doniesień dzienników z Szanghaju od- 
była się tam wczoraj demonstracja 
antykomunistyczna, w której wzięło 
udział 20.000 osób. Tłum zaatakował 


agitatorów komunistycznych. Fabryki 
były przez ten czas zamknięte kelem 
umożliwienia robotnikom wzięcia U 
działu w demonstracji. 


ł 
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Z kraju I ze Świaia. 


Kronika telegraficzna. 


PARYŻ. Pomimo konieczności zabiegu 
chirurgicznego, stan zdrowia Poincarego 
nie wzbudza żadnego zaniepokojenia. 

MARSYLIA. Samolot sowiecki, wiozą- 
cy 9 pasażerów przybył z Rzymu o (god 
11.50 rano, poczem o godz, 14.25 odleciał 
do Londynu i à 

SUWA. Konsu: brytyjski donosi o wy- 
buchw wulkanu Fiulu w archipelagu Ton- 
ga. Całe miasteczko znajdujące się przy 
wulkanie uległo zniszczeniu. ' 

WIEDEŃ. Dzienniki z Moskwy dono- 
szą, że trzecia Międzynarodówka poleciła 
Zinowiewowi sprawę wywołania zaburzeń 
w stolicach europejskich łącznie z Londy- 
nem na dzień 1. sierpnia b. r. 

LONDYN. W Kingsbury, na południowy 
zachód od Londynu zderzyły się w powie- 
trzu dwa miniaturowe samoloty. 3 osoby 
pomosły śmierć. 

WIEDEŃ. Wedle doniesień dzienników 
z Lonaynu. Nowy układ między Anglją a 
Egiptem, zagwarantować ma pełną nieza- 
leżnośc wewnętrzną i polityczno- kospo- 
darczą Lygipiu. Wojska angielskie mają słu- 
żyć tylko do obrony kanału Sueskiego. 
Anglja wstaw: się do Ligi Narodów za 
przyjęciem Egiptu do Ligi. 

LONDYN. Donoszą z SL Louis, że fo- 
tnicy Jackson i O Brien utrzymują się już 
od 400 godzin w powietrzu. Motor działa 
sprawnie. |. STP 

WARSZAWA. Raid lotmczy Małej En- 
tenty odbędzie się w początkach września 
b. r. W raidzie tym weźmie udział po raz 
pierwszy samolol myśliwski polskiej kon- 
strukcji. 

LA OW. Dyrekcja Poczt i Telegrafów 
we Lwowie komunikuje: W urzędzie pocz- 
iowym i telegraficznym Raniżów, pow. 
Kolbuszowa, zaprowadzono służbę telefo- 
niczną w ©egraniczonych godzinach dzjen- 
nych 

WILNO. Około Nowogródka aresztowa- 
no członhów komitetu komun. partji Zach. 
Białorusi. Są to uczniowie gimnazjum bla- 
żoruskiego w Wiłnie, Zabuszka i $zkzasnyj, 
którzy zajmowali w partji czołowe slano- 
wiska. ( Pa: 


Samolot polski zbłądził 
na terytorium iemieg 
WARSZAWA, 30. 7. (AW). Samolot 
1 p. iotn. w Warszawie z pierż. Szekie* 
wiczem wylądował wczoraj o godz. 17 
na terenie wioski Schottwitz pod Wro- 
cławiem, obok koszar. Niemcy natykch- 
miast obłożyli aparat aresztem. Pilot 
podai, że w drodze z Warszawy do 
Krakowa wskutek silnej wichury, zmy- 
lit drogę, biorąc Odrę za Wisłę, a z 
powodu braku oliwy musiął lądować. 
Władze niemieckje zwróciły się do Ber- 
liną po instrukcję. 
PEN 
Pociąg najeżdża na furmankę 
2 osoby zabite. 
BYTOM, 30. 7. (AW). Na przejściu 
kolejowem na szląku Zgorzelice — Kö- 
nigsheim pociąg osobowy najechał na 
Drzejeżdżającą przez tor turmankę. — 
Woźnica 19-letni Hoffmann padł tru- 
Pen na miejscu, drugi mężczyzna ja- 
dący wozem, zosiał rzucony ną tor i 
poniósł śmierć pod kołami lokomotywy. 


M 


Sfafela 
Poineare -- Briand 


Po usiąpieniu francuskie- 
go premiera Poincarego wraz 
z gabinetem, misję tworzenie 
rządu powierzono Briandowi. 

Jeden porzuca... drugi 
chwyta... 


Dyktator Litwy szaleje. 


17 wyroków Śmierci. 


WARSZAWA. 30. 7. (Tel. wł.). 
Wezoraj doniosły gazety o skazaniu 
na Śmierć 14 socjal,-litewskich. 

Dziś po południu otrzymaliśmy z 
Wilna mepeszę z której wynika że 
liczba ofiar terroru Waldemarasa jest 
jeszcze większa. 

Depesza ta brzmi: 

Wczoraj w Szawłach na Litwie — 
Sąd polowy na rozkaz komitetu o- 
ficerskiego skazał na Śmierć siedm- 
nastu socjalistów, między nimi kie- 
rownika centralnego komitetu partji. 
Palinisa zaś piętnastu skazano na 
katorgi, aowodów winy nie było. 

Jest to zemsta za zamach na Wal- 
demarasa. : 

Wszyscy podsąoni są torturowani. 
Zawiadomiono o tem Mac Donalda i 
niemiecką partję socjalistyczną. 


Niesłychane zbrodnie rządu litew- 
skiego dyktatorka wołają o pomstę 
ao nieba. Czas najwyższy ukrócić fa- 
szystowskie poczynania tego dykta- 
torka. 


Ze względu na duże wpływy Nie- 
miec, socjaliści niemieccy mogliby 
w znacznej mierze przyczynić się do 
okiełzania terrorystycznego szału 
Waldemarasa, 


PPS. ze swej strony protestuje 
najkategoryczniej przeciw zbrodniom 
rządu kowieńskiego i zasyłają bra- 
tnie pozarowienie męczonym towarzy- 
szom litewskim. i 

Wyrażamy nadzieję, że uda się w 
ostatniej chwili wyrwać 17 skazanych 
z rąk sicpaczy faszystowskich. 


- —— 


Na drodze do rozbrojenia morskiego 
Angiji i Ameryki. 


WIEDEŃ, 30. 7. (PAT.). Prasa 
donosi z Londynu, że odbyła się tam 
wczoraj pomiędzy premierem Macdo- 
naldem, (a pierwszym lordem adlni- 
ralicji, jakoteż ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych w Londynie Dayesem 
i ambasadorem Stanów Zjednoczo- 
nych w Brukseli Gibsonem konfe- 
rencja aotycząca wypracowania wspól 
nego programu zmniejszenia zbrojeń 


na morzu. Urzędowe koła angielskie 


uważają tę konferencję za wielki 
krok naprzód na drodze wo zawarcia 
angielsko-amerykańskicgo układu w 
sprawie rozbrojenia na morzu. Nie 
jest wykluczonem, że podstawy dia 
angielsko - amerykańskiego układu 
przeawstępnego, uotyczącego rozbro- 
jenia na morzu będą wypracowane pi- 
semnie jeszcze w tym tygodniu tak, 
iż rząd angielski byłby w miożności 
przesłać ten projekt układu trzem 
nym mocarstwom zajnteresowanym 


w rtozbrojeniu na morzu a to Francji, 
Włochom i Japonji. Jak słychać w 
otoczeniu prezydenta Hooyera plano- 
wać ma on doprowaazenie do końca 
konferencji w sprawie rozbrojenia na 
morzu jeszcze przed końcem b. r. 


= profanacja cmentarza. 


ŁÓDŹ, 30. 7. (AW). Na cmentarzu 
żydowskim «dokonywano od dłuższe- 
go czasu śmiałych kradzieży ozdób 
mosiężnych, waz a nawet całych 
arzwi. Po dłuższem śledztwie poli- 
cja ujęła sprawców, kradzieży oraz 
pascrów, którym -złodzieje sprzeda- 
wali skradzione rzeczy. 


OTWARCIE DOMU ROBOTNICZEGO W 
RADOMIN. 

WARSZAWA. 30. lipea. (tel. wł) W 
niedzielę dnia 4. sierpnia odbędzie się w 
Radomiu uroczyste otwarcie sali w nowo- 
budującym się Domu Robotniczym. | 
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Plama na kulturze XX w. 


Co to jest „Legja cudzoziemska”. 


Związek byłych członków francu- 
skiej legji cuazoziemskiej urządził wy 
stawę w berlińskim Luna-Parku, pod 
hasłem: „Strzeżcie się legji cudzo- 
ziemskiej! | i 

Legjoniści wystawę swą nazywa- 
ją wędrownem muzeum. Ale buda ich 
zasługuje na inne miano: jest to Ga- 
binet okropności, zbiór grozą przej- 
mujących eksponatów, autentycznych 
dowodów . bestjalskich okropności, 
dziejących się za dni naszych na pia- 
skach i w (kasarniach Marokka, a Btax 
nowiących hanjebną kartę w dziejach 
jednego z najkulturalniejszych naro- 
dów Europy. Legja cudzoziemska jest 
hańbą Francji. ! 

W jeanym kącie listy ; wozpaczliwe 
listy nieszczęśliwców, którzy zwabie- 
ni ponętnemi przyrzeczeniami, często- 
kroć spojeni winem do nieprzytom- 
ności, zaciągnęli się pod sztandar i 
aewizę Legji Legjonista, który kil- 
kunastu dziennikarzy oprowadzał, o- 
powiada własną  nieprawdopodobnie 
brzmiącą historję : 

Pochoazi z Kolonji nad Renem; 'w 
czasie okupacji francuskiej obudził 
się pewnego dnia w koszarach i do- 
wiedział się, że poprzedniego wieczo- 
ra podpisał akt zaciągowy do Legji; 
przypomniał sobie tylko, że pił w ja- 
kiemś njeznanem towarzystwie Niem- 
ców i Francuzów. Teraz musi od- 
służyć pięć lat, Przy złożeniu pod- 
pisu wciśnięto mu w rękę pięćset 
franów ; pięćset otrzyma jeszcze po 
przybyciu do Afryki.  Pozatem — 
żołd: 20 do 75 centymów dziennie 
(a więc 10 do 35 groszy polskich). 
Za tę cenę sprzedał się w chwili zu- 
pelnego pijaństwa. Ale złożył pod- 
pis; kto umie się podpisać — nie 
może być pijany, zdaniem francuskich 
werbowników. Protesty nietylko mu 
nie pomogły, ale dały mu odrazu 
możność zapoznania się z barbarzyń- 
ską dyscypliną legji. Po pięciu la- 
tach katorżnych robót, chorób i mąk 
fizycznych i psychicznych, powrócił 
jako złamany człowiek do kraju. — 
Wspólnie z jnnymi towarzyszami nie- 
doli utworzył Związek byłych legjo- 
nistów. 

Jego dzieje nie są wyjątkowe, Po- 
dobnie jak on koleje ` przechodzą 
wszyscy. O tem świaaczą listy: 

„Matko ! W nieopatrznej chwili za- 
ciągnąłem się do tej służby. To ar- 
mja Lucypera! Nie wiem czy przeży- 
je, jeśli mnie nie oswobodzisz... Mo- 
że opiekun mój będzie mógł mnie u- 
wolnić...'* 

To list 18-letniego chłopca. We- 
dle (przepisów Legji, każdy kto u- 
kończył osiemnasty rok życia zacią- 

e 


gnąć się może bez zezwolenia fto- 
dziców i opiekunów, 

Późniejsze reklamacje rzaako kie- 
ay mogą się przyaać: ! formalności 
ciągną się całemi miesjącami; czasem 
trwają lata; o ile w międzyczasie 
legjonista ukończy osiemnasty rok, 
nie może zostać zwolniony, choćby 
się był zaciągnął i złożył swój pod- 
pis przed ukończeniem przepisowego 
wieku. 

Ze stu legjonistów — wraca [po 
pięciu latach przeciętnie dwunastu do 
kraju. Wracają z chorobami, często 
nieuleczalnemi. Ale na stu zaledwie 
szesnastu pada w walce z wrogiem; 
inni ulegają chorobom, torturom 
karnym i karom ś$mjerci. Samobój- 
stwa lub umyślne samookaleczenia, 
w celu osiągnięcia zwolnienia ze słu- 
żby wynoszą dziesjęć procent ogól- 
nego stanu armji: co dziesiąty legjo- 
nista (popełnia samobójstwo, obcina 
sobie nogi, lub — w dziwnie czę- 
sto powiarzającym się szale — Wy- 
łupia sobie oczy |... 

Inny list: 

„Uaerzyłem sierżanta, broniąc się 
przed jego miłosnemi zapędami... Ze 
strachu przed tem bydlęciem kilku z 
nas popełniło samobójstwo. Mnie ska 
zano na trzy lata ciężkich robót”... 

Listy już umarłych i jeszcze żyją- 
cych, a na pewną śmierć skazanych; 


fotogratfje okryte kirem; fotografje 
katowanych w najwymyślniejsze spo- 
soby „przestępców '; fotografja na- 
wpół zżartego przez hieny sierżan- 
ta, którego porzucono w marszu (przez 
pustynię; bynajmniej nie w czasie 
wojny! Nie! W marszu ćwiczebnym 
pozostał w tyle.  Zostawiono go: 
„„Maszeruj lub zdechnij !* W, ten spo- 
sób, na piaskach pustynnych ginie po- 
noć 40 procent żołnierzy. Mało 
który z pośród  najwytrzymalszych 
jest w stanie te marsze przetrzymać. 

Po opuszczeniu Legji otrzymuje 
każdy ubranie podobne do aresztanc- 
kiego. Na kupno innego nikt niema 
pieniędzy, Władze o tem doskonale 
wiedzą, To aresztanckie ubranie ma 
na celu napiętnowanie byłego legjo- 
nisty; każdy francuski policjant zna 
ten strój; nie podobna ukryć się; 
musi się okazać akt zwolnienia: 
„Mie uprawnia do pobytu we Fran- 
Sji | 

Fotografje skazanych na ciężkie ro- 
boty, odpisy wyroków sądów wojsko- 
wych... Cała nieopisana gehenna tych 
modnych parjasów |przesuwa się przeg 
oczyma, Ścinając krew w żyłach. 

„Legja cudzoziemską'* — to brzmi 
tak ponętnie, budzi wspomnienia bo- 
haterskich legjonów napoleońskich... 
Prawie 15 proc. Legji stanowią po- 
noć obywatele ipolscy, rekrutujący się 
z pośród tak licznych emigrantów 
francuskich. 

Około tysiąca obywateli polskich, 
przeważnie młodych, zdrowych chło- 
pców, ginie corocznie w szeregach 
Legji. t 


DO DO: 


Zamordowanie starej djablicy. 


W całym Banacie i północnej Ser- 
bji znana była baronowa Irma Mol- 
nar, miłjonerka, o krórej dziwacznym 
charakterze i postępowaniu krążyły 
najrozmaitsze legendy, Opowiadano 
że cały swój majątek nosiła zaszyty 
w spodnicy; często wyciągała z niej 
banknoty tysiącdynarowe i przechwa 
lała się, że nimi w zimie pali w pie- 
cu, gdyż niema co z pieniądzmi ro- 
bić. i 

Cechowało ją niezmjerne skąpstwo 
i ójabelska wprost złośliwość. Nieja- 
ki Hudajec, wydzierżawił od niej 40 
morgów gruntu za 10.000 dynarów. 
Ubiegłego lata powódź zalała grun- 
ta i zniszczyła zasiewy, wobec cze- 
go Hudjec nie mógł uiścić rocznego 
czynszu dzierżawnego. 

Córka jego utonęła podczas powo- 
dzi, rodzina znajdowała się w wiel- 
kiej nędzy; zrozpaczony dzjerżawca 
udał się tedy do baronowej z proś- 
bą o udzielenie mu zwłoki. Ale sta- 
ra bogaczka była głucha na prośby; 
zafantowała mu wszystko i ostatecz- 
nie wyrzuciła z roli. Nieszczęśliwy po 
pełnił samobójstwo. 


Potworna kobieta ipożyczała rów- 
nież pieniądze na lichwiarskie pro- 
centa, Swoim krewnym nie udziela- 
ła nigdy najurobniejszego wsparcia 
a na swe utrzymanie wydawała tylko 
kilka dynarów dziennie. 

Bogaczkę tę niedawno temu zamor- 
dowano. Policja aresztowała kilka 
poaejrzanych osób ale nie może im 
aowieść zbrodni. Przesłuchano nieja- 
kiego Stefana Miznicę, hanalarza win, 
którego baronowa nieraz radziła się 
w Sprawie swych  jnteresów ale ze 
starczym uporem robiła zawsze coś 
przeciwnego temu, co jej doraazał. 
Miznica majątek, pozostały po zmar- 
łej, ocenia na 20 miljonów (dynarów. 
Między swymi kosztownymi przeamio 
tami miała szal, który Marja Teresa 
podarowała swej córce Marji Anto- 
ninje, Szal ten chciała sprzedać, ale 
żądała tak wysokiej ceny (0u.000 
franków), że Miznica nie mógł nań 
znaleźć kupca. Nawet znana tancerka 
Józefina Baker, której zaproponował 
kupno, uważała go za zbyt drogi. 

Śledztwo w sprawie tajemniczego 
mordu trwa dalej. 


| 
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Jak leciał i zginał Śp. Idzikowski, 


Od jednego z naocznych świadków. 
przygotowań i startu lotników: trans 
atlantyckich Kubali i Idzikowskiego, 
otrzymał łódzki „Głos Poranny" poniż- 
sze ciekawe uwagi o przygotowaniach 
poprzedzających lot, które w znacz- 
nym stopniu winny sję przyczynić do 
rozwiania najrozmajtszych plotek, roz- 
siewanych na temat przyczyn nieudane- 
go lotu i jego przygotowań. 

Kiedy loimicy otrzymali wiadomość, 
iż warunki dia lotu są korzystne, za- 
częłi się naradzać, czy przysiąpić do 
lotu, przyczem rozmawiali o tem tak 
spokojnie, jakgdyby szło o drobną wy- 
cieczkę podmiejską! Kubaia uważał, że 
warunki są wyjątkowo sprzyjające i 
mogą się już w tym roku nie powtó- 
rzyć. Idzikowski 

nie zdradzał zbytniego zapału do 

lotu 
tego właśnie dnia, ale ostatecznie zde- 
cydował się. 

Po tej ostatecznej decyzji mechanik 
otrzymał oplecenie udania sję na lotni- 
sko i cstatecznego przygotowania apa- 


ratu oraz dopełnienia rezerwoarów z | 


benzyną, Lotnicy udali się do restau- 
racji, w której zwykle jadali „Chez, 
Fortune", przyczem właściciel jej speł- 
nił swą obietnicę podjęcia ich 'wspar 
niałym obiadem przed odlotem, oraz 
zaopatrzył ich obficje w prowiant na 
drogę, który starczyłby na 12 dni. 

Następnie Kubala pojechał swym sa- 
mochodem do hotelu, przyczem wywią” 
zała się ciekawa rozmowia z informa- 
torem, którego Kubala radził się, czy 
może przed hotelem zostawić samochód 
bez świateł, bo inaczej wyczerpie mu 
się akumu.ator. Iniormator odpowie- 
dział, że może spokojnie pozwolić so” 
bie spisać protokół policyjny za niepa- 
ienie światła, bo 

na przeiojdie i iak mu nic nie zro- 

bîą. 

Idzikowski udał sję do hotelu dopie- 
ro o 12, gdzie zupełnie się nie kładł, 
lecz wziął kąpiel i o 2 udał się z Ku- 
balą na lotnisko. 

Parę minut po 3 zjawił się przy a- 
parącie naszych rodaków przedstawi- 
tel Bregueta, który zapytał Idzikow" 
skiego o długość fali jch aparatu ra- 
djowego, powiadamiając go jednocze- 
Snie o tem, że Costes również startuje 
do lotu transatlantyckiego. i 

W tym czasie zaczęło świtać. Na lo- 
tnisko przybył Costes i zdzęwił się bar- 
dzo, gdy zobaczył naszych lotników 
Botowych do startu. Costes przywitał 
Się z |dzikowskim, a na zapytanie te- 
90 ostatniego, czy również leci do No- 
Wego Jorku, odpowiedział: „Tak jest. 
noże udą nam się 

zjeść juiwo wieczorem razem obiad 

w Nowym Jorku“. 

Idzikowski rzucjł kapelusz do auta 

Naszego informatora, prędko narzucił 


normalny strój lotniczy i pożegnawszy 
się spokojnie, wszedł do aparatu, a 
za nim Kubala. Idzikowski nie wysu- 
ną już więcej głowy z aparatu, Wszel- 
kie informacje, jakoby Idzikowski miał 
powiedzieć: „Przelecę lub zginę“, 
są absoluinie nieprawdziwe, 
a takie oświadczenie przed loteni wo- 
góle nie byłoby zgodne z niezwykle 
skrommym i cichym charakterem tego 
bohaterskiego lotnika, 
EJ 


Według autentycznych infonnacji — 
przyczyną powrotu na Azory i próby 
lądowania był defekt motoru, polega- 
jący na tem, że jeden rząd 6 cylindrów 
przestał w motorze pracować. Idzikow=- 
ski, widząc jednak, że na 12 cylindrów 


aparat nie traci wysokoścj, skierował 
aeroplan na Azory, aby nie lądować 
na wodzie i (w ten sposób uratować 
san aparat. Lolnikom udało się odna- 
leźć wysepkę Graciosę. W czasie lą- 
dowania motor zupełnie stanął i Idzi- 
kowski musiał lądować tam, gdzie się 
w tej chwili znajdowaź, nie mogąc Już 
szukać dogodniejszego miejsca. Apa 
rąt uderzył o mur, przyczem Kubalą 
wypadł z aeroplanu, a widząc to Idzi- 
kowski zaczął krzyczeć do otaczają? 
cych go ludzi, aby ratowali Kubałę, 
lecz w tej chwili nastąpiła eksplozja, 
płomienie natychmiast ogarnęły apa- 
rat, a ldzikowskiego wydobyto już z 
zupełnie zwęglonymi nogami. Obu lo- 
tników przewieziono natychmiast do 
szpitała, gdzie ldzjkowskiemu amputo- 
wano obie nogi, ale uratować już go 
nie zdołano i w niedzjelę wieczorem 
wyzionął ducha bohaterski lotnik pol- 
ski. 


Nowy cud techniki. 


Ostatnio poświęcono w Iriandji zakłady turbin wodnych wykorzystujących 
naturalną siłę rzek górskich. Zakłady te wybudowane przez niemieckie siły 
fachowe jest ostatnim wyrazem techniki XX. wieku. 


Druga ofiara fatalnej przeszkody na torze. 


WARSZAWA, Jakieś tragiczne fa- 
tum zawisło nad torem wyścigowym 
w Rudzie Pabjanickiej pod Łodzią. 
W. niedzicłę, w ostatnim dniu wyści- 
gów zaarzył się znowu tragiczny wy- 
padck na tem samem miejscu, gdzie 
w czasie wyścigów sobotnicli poniosła 
ciężkie rany znana warszawska sports- 
menka Iwanowska. Wypadek niedziel- 
ny zaarzył się w czasie drugiego bie- 
gu, w którym brało udział 7 koni. 
Gdy konie aobiegały do pierwszej 
przeszkody, przy przesadzaniu której 
spaała w sobotę z konia p. Iwanow- 
ska, jeden z koni, poderwany przez 


jeżaźca cuglami, potknął się nagle 
i paał na ziemię kolanami. — Jeź: 
dziec wyrzucony ze siodła zatoczył 
łuk i spadł po drugiej stronie prze- 
szkoay, W tej chwili koń podniósł 
się i wziąwszy przeszkodę padł na 
leżącego jeźdźca, który nie zdążył 
jeszcze podnieść się. 

Skutki były fatalne, albowiem jeż- 
dziec odniósł złamanie kilku żeber, 
a nadto przestraszony koń kopnął go 
kilkakrotnie w głowę i twarz. W 
stanie groźnym przewieziono nicprzy- 
tomnego jeźdźca do szpitala w Ło- 


azi 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Rugi w Kasie Chorych w Drohobyczu. 


BORYSŁAW, 30. 7. (tel. wł:). Jest 
rzeczą [powszechnie znaną, że przez 
zapychanie kas chorych komisarzami 
będzie się popierać robotę nad finan- 
sowaniem rozbijania ruchu robotnicze- 
go na rzecz B, B. S. oczywista na ra- 
chunek kas chorych. 

W Drohobyckiej Kasie Chorych u- 
rzeczywistnianie (tych zamierzeń zaczął 
komisarz Zakrzewski z właściwem so- 
bie warjactwem. 

Z miejsca zwolnił w filji Kasy 
chorych w Borysławiu osiem osób, 
a w Drohobyczu ma być zwolnionych 
kilkanaście. EŃ l 

Wypowiaaa się pracę nawet tym 
którzy są na urlopie. i 

Widocznie komisarz Zakrzewski nie 
ima zielonego pojęcia o ustawie i 
umowie pracowników umysłowych, 
która nie przewiduje wypowiedzenia 
w ząsie trwania urlopu pracowni- 
ków. a. i 

Rugi dokonywane są na wniosek 
BBS — Jojnego Bitmana, i Dena- 
szewicza. 

BBS dysponuje kasą, a zatem wy- 
mienia dotychczasowy personal, na 
ludzi. którzyby mając zapewnione ko- 
ryto w Kasie mogli cały zas po- 
święcić agitacji na rzecz BBS, 

Słowem Kasa chorych — z iinstytu- 


cji leczenia staje się siedzibą i ostoją 
stronnictwa rządowego. 

Czy to nadużywanie instytucji dla 
chorych, wyjdzie na zdrowie BBS., nie 
długo się okaże, bowiem robotnicy 
nie pozwolą naaużywać swego gro- 
sza, dla celów żarłocznej kanalji, któ- 
ra dziś przypomniała sobie, że po 
IV brygadzie dla niej miejsce na że- 
rowanie, 


regulowanie wypłat w kopalni 
Bianka. 


Na interwencje Okręgowego Sekreta- 
rjatu Związku Górników, ustalono z dy 
rekgją terminy wypłat — począwszy od 
5. do 51. VII. 1929. W tym czasie 
będą wszystkie wypłaty uregutowane. 


Akcja o zastosowanie UMOWY 
w małych firmach. 


Z powodu załatwienia po myśli ro- 
botników umowy zbiorowej w. firmie 
„Despi“ strejk został odwołany. 
(Umowa zostanie zastosowaną od 1. 
sierpnia b. r. i 

Firme przeprowadzi rekonstrukcje 
szybu Łaszt i przyjmie do pracy jeszcze 
kilku robiontików. 


Wiadomości z Drohobycza, 


(Telef. od naszego korespondenta). 


W rafinerji Galicja także epidemia. 


Robptnicy „Galicji“ žalą się, że i 
do nich zawitała ep;idemjaa — która 
spokojnie pracować nie daje — w o- 
sobach p. Dziubki, urzędnika tejże ra- 
finerji, p. Garbjaka, czyścicjeli kana- 
łów i trzech, specjalnie do tego wyna- 
iętych biedaków, którzy pod wysokim 
protektoratem p. zarządcy Rosenberga, 
a nawet podobno jp. inż. Piotrowskiego 
utworzyli spółkę i na gwałi tworzą 
trakcję rewolucyjną, 

Dotychczasowe jednak zabiegi u kil- 
ku upatrzonych, a nawet odpowiednio 
przygoiowanych robotników, przez ści- 
śle tajne i poufne konferencje w kan- 
celąrji p. R. — zawiodły. 

„Analiza chemiczna”, nie wykazała 
absolutnie żadnych, nawet pokrewnych 
składników Fe Fe (fraków' federacyj+ 
nych). 

Bojowiec zaś, który zadawał sobie 


trud, agitowania robotników w pomr 
powni dostał tak silnego kopniaka w to 
miejsce, na którem wyeciawszy za 
drzwi zaraz usiadł, 

Ciekawe jednak, że niektórzy ludzie 
dotychczas od polityki stroniący, dosta- 
Ją naraz wysokiej gorączki i tworzy 
nagwałi bezpartyjne |patje, w biednej 
naszej bezpartyjnej Poisce. 

Jeśli jednak panom tym tak bardzo 
zależy, by cośkolwiek na „Galicji“ uro- 
dzić, to radzimy, na pewien, a nawet 
długi cezas wypożyczyć Pawełka, bo bez 
niego poród nie pójdzie, 

Ręczymy, że dyrekcja „Polminu* wiel- 
kich trudności robić nie będzie. 

W takim składzie byłyby widoki pe- 
wne, gdyby tylko ten szanowny! zespół 
zechciał pobłogosławić p. dyr. Mecif, 
ale cęiżko będzie — oj, ciężko. 

—o—. 


Kronika Borysławska. 


KRWAWA AWANTURA. Dnia 29, b. m. 
wieczorem, niejaki Foremny Marjan w to- 
warzystwie 25 awanturników napadi na 
Filipa Kowala, na ulicy Staropocztowej 
Zagrożony Kowal w obronie własnej dobył 
brom i oddał 6 strzałów, raniąc w lewą 
rękę Marjana Foremnego. # 

Z ZA KULIS DOMÓW ROZKOSZY. 


właścicieli domów. | , 

Oto Ignacy Koch, pobii 29. b. m. Zo- 
fję Bojczuk, a Aleks. Radecki, poranil po 
głowie „gospodynię“ Józefę Tomaszew- 
ską i Laurę Koh. |. 'r gi 

ZGWAŁCENIE NIELETNIEJ. Dnia 29. 
b. m rano fryzjer Ernst z Borysławia, 
dopuści się sćhańbienia 7- letniego «zie 
cka $. W., z Borysławia, w sposób podstę- 
pny zwabiając je do mieszkania. 


Xronika naftowa, 


We wczorajszym numerze w notatce z 
rynku Borysławsk., przytaczając produkcję 
kopalń Małopolska, za czerwiec ilość o- 
koło 900 ton ropy dziennie, za gały mie- 
siąc 370 cystern, przez przeoczenie pomi- 
nięto, że odnosi się to do sektora zącho- 
dniego. i | (Mi 

CESIA. (Borysław). Dzienna produkcja 
ropy trzyma się na wysokośc. około 5 
pysiern. W czerwcu oddano 114 cyst. 

JERZY IX. (San Sabba) produkuje o- 
koło 3 wyst. ropy dziennie. W czerwcu 
b. r. oddano 67 cyst. Produkcja czysta od 
dowiercenia szybu po koniec czerwca b. 
r. wynosiła 3245 cystern 6075 kg. 

JOFFRE. Szyb Nr. 1. znajduje się znaj- 
duje się w normalnem wierceniu, głębokość 
1599 m. Nr. II. produkuje samoczynnie. 

HORODYSZCZE GALICJA. W szybie 
Nr. IX. zastanowiono w głębok. 1438 m. 
dalsze wiercenie i tłokuje sję dziennie | 
cyst. ropy. Dzienna produkcja ropy z tej 
sckcji daje 6 i pół eyst. { 

STANDARD il. Po przewierceniu w 
piaskowcu borysławskim w głębokości 
1507 m. przyszła samoczynna produkcja 
ropy z górą 2.000 kg. dziennie. Produkcja 
gazów wynosi 21 m. sześc na minutę. 

PETAIN L Szyb w dalszym ciągu jest 
w wierceniu w meniljitach. Ostatnia lę- 
bokość otworu przekroczyła 1807 m. 5a- 
moczynna produkcja ropy wynosi około 
2 i pół cysterny dziennie i gazów 10 
m. sześc. na minutę. ! , " ; 


Kronika Drohobycka 


WYPADEK PRZY PRACY. Przy złoże- 
niu oślizgłych parafiną płyt od: pras, ze- 
sunęła się z wózka (część tychże i okiałe- 
czyła ciężko w lewą nogę tow. Forczaka 
robotnika z Polminu. (aai 

W ciągu krótkiego czasu wymieniony 
towarzysz oparzony był ciężko dwukro- 
tnie, wczoraj spotkało go znowu nies_czę- 
ście. Ogół robotników tą drogą przesyła 
tow. Forczakowi wyrazy serdecznego 
współczucia. l 


T. U. R. ODDZIAŁ DRONOBYCZ. W 
dn. 14 — 18 sierpnia b. r. urządza wyciecz- 
kę do Poznania na P. W, K. Koszt 65 24. 

Drugą wycieczkę do Poznania, Gdyni, 
na Hel, Warszawy, Łodzi, od 7 do 19 
sierpnia. Koszt 80 zł. 

Wpisy przyjmuje, i szczegółowych in- 
formacji udziela Sekretarjat TUR-a w Do- 
mu Robotniczym codziennie od 19 — 20. 
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Straszna katastroia na kopalni. 


23 górników poniosło śmierć, 12 ciężko rannych, 


Rozwiązanie Zarządu Kasy Dho- 
rych w Sanoku. 


26-go lipca zosia: rozwiązany sāmo- 
rząd Kasy Chorych w Sanoku i wpro- 
wadzony przez jp. Niecia, głośnego de- 
legata okręgowego urzędu ubezpieczeń 
we Lwowie, komisarz rządowy p. Ma- 
ksymiljan Słuszkiewicz, urzędnik urzę- 
du ziemskiego w Sanoku. P. Słuszkie- 
wicz, do niedawna zagorzały endek, o- 
becnie przeszedł do BB, za co też zo- 
stał wynagrodzony. 

Rozwiązany zarząd i komisja rewi- 
zyjna odbyły posiedzenie, ną którem u- 
chwalono protest przeciw! odebraniu 
Ka.sie samorządu i wprowiadzeniu jako 
komiserza człowieka nje mającego poję” 
cia o Kasach chorych. P. Słuszkiewicz 
mą usta'oną opinję w Sanoku. Był on 
w roku 1919 wmieszany w słynną aferę 
kuchni amerykańskiej. 


RECT a TWEAK z 


Działalność Kasy Chorych 


w miesiącu czerwcu 1929 r. 


Ogółem zgłosiło się chorych 19.434. 

Niezdolnych do pracy było osób 2.407. 

Do specjalistów skierowano osób 9.818. 

Wyjazdów do obłożnie chorych człon- 
ków było 1.232. 

Wyjazdów do obłożnie chorych człon- 
ków rodzin było 2.891. r 

Wydano ewikierów i okularów 637, o- 
pasek brzusznych, przepuklinowych i na 
żylaki 683, wydano prolez zębnych 52, 

Laboratorja wykonały badań 1.196, a 
mianowicie: Badań krwi 62, badań moczu 
788, badań kału 96, treści żołądkowych 
210, badań innych 88. 47, U f 

Leczono i prześwieilano Rentgenem 

Zasiików wypłacono 201.168.38 zł. Dni 
niezdolności do „pracy 57.712. ; 

Poza ambulatorjam Kagy i lomem fho- 
rych ieczono: 

W szpitalu członków mbezpieezonyeh 
143, członków rodzin 89. W Tow. Walki z 
gruźlicą 154, W Okręgowym Związku 
Kas chorych 97 osób. W Sanatorjaum w 
Worochcie 30 osób, w Hołosku 67, w Bv- 
strej 7 osób, w Wodzisławiu 5 osób. W 
Sanatorjium w Szkle 98 osób, w Iwoniczu 
68, w Dębinie 15 osób. Wyjazdów na wieś 
przyznano 139. 5 

Wydano ręcept w aptece przy ul. Braje- 
rowskiej 10.652, w aptece przy ul. Fre- 
dry 15.229, razem 31.881. = 

Zmārło członków Kasy 38, członków ro- 
dzin 55, razem 88. 


I w Gdyni będzie ratinerja 


Rząd Polski udzietjł pewnemu konsor- 
cjum kapitalis ycznemu (w Gdańsku kon- 
cesję do założenia rafinerjj w porcie 
Gdynia na swoich terenach. 


Koszty tei rafinerji wynosić mają z 
górą 200,000 fumtów szterlingów. Wy- 
twyrczość reczna wynosić będzie około 
50.000 ton, zaś surowiec dla tej rafi- 
ner,i będzie dostarczony przez Zjedno- 
czone Stanu Ameryki. 

Po upiywie okresu dzierżawy, rafi” 
herja przejdzie na własność państwa. 

—O0-- 


BERLIN, 30. 7. (PAT.). W Wal- 
denburskim rewirze węglowym w 
śląskiej miejscowości Nieder Herns- 
aorf nastąpił wczoraj w godzinach 
wieczornych, na kopalni Friedenshgf- 
nung wybuch gazów podziemnych, 35 
górników, znajdujących się pod zie- 
mią w chwili katastrofy zdołano wy- 
aostać na powierzchnię tylko 12 ży- 
wych, ciężko poparzonych. Pozosta- 
łych 23 wydobyto w stanie zupełnego 


zwęglenia. Wiadomość o katastrofie 
obiegła lotem błyskawicy całą okoli- 
cę, wywołując wszędzie niebywały 
popłoch. Aż do samego rana groma- 
dziły się rodziny górników wokół 
miejsca katastrofy, otoczonego silnym 
kordonem policji. Przy wynoszeniu 
ofiar z szybów rozgrywały gię Wstrzą- 
sające sceny. 12-tu rannym górnikom, 
których umieszczono w szpitalu grozi 
nicbezpieczeństwo śmierci. 


Starcia policji Z komunistami 


na granicy szwajcarskiej 
BERLIN, 30. 7. (PAT.). Donoszą | Około 25 osób raniono. Między nimi 


tu z Zurychu, iż grupka komunistów 
badeńskich usiłowała przejść wczoraj 
przez most na Renie na terytorjum 
szwajcarskie. W odpowiedzi na we- 
zwanie strażników do «cofnięcia się 
komuniści uzbrojeni w pałki zaata- 
kowali straż szwajcarską, wobec cze- 
go strażnicy musieli użyć broni. — 


znajauje się poseł komunistyczny na 
sejm badeński Bock. Również z 'po- 
granicza niemiecko-belgijskiego dono- 
szą o podobnych próbach nielegal- 
nego przekroczenia granicy przez 600 
komunistów, których odparli żandarmi 
belgijscy. 
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Por. Kalina a nie kpt. Kowalczyk 
poleci z Kliszem przez Ocean. 


WARSZAWA, 30. 7. (AW). „ABC* 
donosi z Medjolanu, że ostateczne przy- 
gotowania „Polonji* do lotu przez O- 
cean są już na ukończeniu. Po zamianie 
silników okazała sję potrzeba wymiany 
śmigieł. Po ostatecznem sprawdzeniu 
aparatu przez fachowców, ko się odbę1 
dzie w kiągu najbliższych dni, „Po- 
lonja“ będzie gotowa do drogi. W ob- 
sadzie załogi „Polonji' zaszły pewne 


zmiany. Oto wskutek różnicy zdań mię- 
dzy pilotem Kliszem, a kpt. Kowalczy” 
kiem, ten ostatni zrezygnował z lotu. 
Wobeg tego pilot Klisz w porozumieniu 
z komitetem finansującym lot zaprosił 
na nawigatora „Polonji' por. Kalinę. 
znanego z lotu Warszawa — Bagdad. 
Departament lotnictwa miał wydać por. 
Kaiinie zezwolenie na ten lot. 


Jak w Sowietach przeprowadza się 
t. zw. „czistkę”. 


RIGA. 30. lipca. (A. W.) Donoszą tu z 
Moskwy, że sybirska wioska Noszanskaja 
byla kilka dm temu widownią dziwnych 
wypadków. i przeżywała w kiąju jednej mno- 
cy całą grozę pierwszej epoki rewolucyj- 


nej , Na wioskę napadli nagle biało- 
gwardziści w mundurach oficerów armji 


Kołczaka z r. 1920, W dzikim galopie 
wpadli między zabudowania i zebrali stę 
na płacu taygowym, poczem zawiadom (i 
niiejscowych przywódców koinunistycznych, 
że rząd czerwony w Moskwie runął i pdg 
dał się białogwardzistom. 

Z sąsiednich wsi sprowadzono równjeż 
przywódców komunistycznyjąh i wią; n) ci 
pilnowano na rynku. Bolszewików opa- 
nowała trwoga. Jedni błagali o "litość, in- 
ni poddali się nowemu losowi. Białoliwar- 
dziści bacznie obserwowali zachowanie się 
więźniów. Nazajutrz sytuacja jednak się 
zmieniła niespodzianie. Oficerowie ar.nj 
Kołczaka, odłożyh swoje paradne mundu- 


fy i zdemaskowali się jako członkowie ko- 
misji rządu sowięckjego, która obrała tę 
dziwną metodę wypróbowania wierności « 
lojalności urzędników sowieckich. Cały ten 
napad wśród nocy został zainscenizowany 
celem przekonania się, jak zachowują się 
w obliczu niebezpioczeństwa urzędnicy, któ- 
rych już oddawna miała na oku „czistka'. 
POWRÓT P. PREZYDENTA. 

WARSZAWA. 30. lipca (tel. wł) Dziś 
o godz. 1l-tej przedpołudniem powrócił 
ze Spały de stolicy |p. Prezydeni Rzplitej. 
Bezpośrednio po przyjeździe p. Prezydent 
przyjął na dłuższej audjencji zastępujące- 
ko prezesa Rady Ministrów, min. Skład- 
kowskiego, który zdał p. Prez. sprawo- 
zdanie z bieżących spraw państwowych. 

W dniach najbliższych p. Prcządtni za- 
mierzu wyjechać do Spały i spędzi tam 
cały sierpień. 
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12 lat w więzieniu 


siedzi choć niewinny. 


Na zachoazie Ameryki, u brze- 
gów Oceanu Wiclkjego leży miasto 
San-Francisco. W tym czasie, gady 
Stany Zjednoczone przystąpiły do 
czynnego udziału w Wielkiej Woj- 
nie, na ulicach miasta rzucono bom- 
bę, która spowodowała Śmierć kilku 
niewinnych ludzi. Podczas przewodu 
sądowego czterech Śświaaków twier- 
aziło, że widzieli sprawców zamachu. 
Dwunastu przysięgłych i sędzia u- 
znali winę oskarżonych. Jeden z mich, 
Tom Mooney, został skazany na 
śmierć (po awuch latach oczekiwania 
na nią prez. Wilson zmienił karę tę 
na bezterminowe więzienie) drugi, 
Billings, — na bezterminowe więzie- 
nie, Kim byli ci dwaj skązańcy ? 

Tom Mooney był członkiem socja- 
listycznej ipartji oraz działaczem w 
ruchu zawodowym, (działaczem akty- 
wnym o radykalnych przekonaniach. 

Billings był jego sekretarzem. 

Obydwaj przysięgli, że nic wspól- 
nego z zamachem niec mają, że poli- 
cja sprowadziła fałszywych świaaków, 
że cały proces jest tylko aktem zem- 
sty za ich antykapitalistyczną działal- 
ność. " I 

Nikt im jednak nie wierzył. 

Opinja publiczna wyrok sądu za- 
akceptowała. 


Minęło kilka miesięcy i na jaw 
wyszły niesłychane fakty. Wszyscy 
czterej , 

świadkowie okazali się fałszywy- 


mi, 
akt oskarżenia — fikcyjnym: dla każ- 
dego stało się jasnem, że awaj ska- 
zancy są niewinni. 

Mylicie się. Pierwszym niemal, 
który aoszeał do wniosku, że jest 
coś w tej sprawie w nieporząaku, 
był sędzia, który skazał Mooneya na 
Śmierć, oświadczył on publicznie i 
urzędowo, że świądkowie okazali się 
fałszywymi, | a skazańcy winni być 
zwolnieni. W tym celu aomagał się 
rewizji procesu. 


"ep Tragedja 


W Warszawie wi mieszkaniu J. Pap- 
pe, właściciela domu handlowego ro 
zegrała się onegdaj tragedja rodzinna. 
żona Pappego, 32-letnia Szejwa wzię- 
ła pokryjomu mężowi rewolwer, udała 
się do pokoju dziecinnego, gdzje wy- 
sirzałem w prawą skroń pozbawiła się 
zycia. 

Dowiedziawszy się o samolśójstwie 
ŻONY, Pappe który był w łazience, 
pobiegł niezwłocznie do pokoju, gdzie 
leżała denatka i zamierzał tymże re- 
wołwerem również pozbawić się ży- 


Nietylko on sam, ale i wszyscy 
bez wyjątku przysięgli przyłączyli się 
do niego. 

l tu rozpoczyna się zadziwiająca 
tragedja: takty te znane są już bli- 
sko 12 lat — niewinnie skazani, prze- 
bywają już 12 lat w więzieniu i mie- 
wiaaomo, czy i kiedy będą stamtąd 
zwolnieni. 

W rozmowie na temat procesu 
Mooneya sędzia (iyiffith, oświadczył: 

-— Podczas przewodu sądowego by- 
łem |przekonany, że Mooney jest wi- 
nien. Dziś jednak wiem, że jest on 
niewinny. 


Wszystko czyniłem, by go zwol- 
nić, Usjłowałem doprowadzić do re- 
wizji procesu. Ale na mocy ustaw ka- 
lifornijskich żądanie rewizji zostało 
odrzucone, Jedynym człowiekiem, mo- 
gącym skazańców zwolnić jest gu- 
bernator Kalifornji. Pisałem do pierw- 
szego (gubernatora do drugiego i do 
trzeciego (dzisiejszego). Nic nie po- 
niogło. 

—- Czem się tłumaczy powyższe 
niesiychane postępowanie gubernato- 
rów ? 

Jest jeden tylko argument, któ- 
rym się posługują, a mianowicie, że 
Mooney jest „człowiekiem złym”, 
niebezpiecznym agitatorem — niech 
więc lepiej przebywa w więzieniu. 

—o— 
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Rekord uczciwości. 


W Paryżu żyje człowiek, który 
może się poszczycić niebylejakim re- 
kordem, bo... uczciwości Jest to (dziś 
10-letni były żołnierz gwardji repu- 
blikańskiejj Jan Pappi, korsykanin., 
W ciągu swego aługjego życia Pap- 
pi aż 33 razy aał aowód niezwykłej 
uczciwości, znajdując cały szereg roz- 
maitych cennych przedmiotów, portfe- 
li z znacznemi kwotami ipieniężnemi, 
które z niezłomną prawoścjią oaaawał 
roztargnionym „właścicielom. 

— Pierwszy ra7, — opowiąda Pap- 
pl — zdarzyło się to w 1894 roku. 
Znalazłem ma ulicy damską torebkę a 
w miej 94.300 franków i 20 centy- 
mów. Była to suma olbrzymia fa owe 
czasy, kiedy... szklanka wina koszto- 
wała... 5 centymów, wzdychając me- 
lancholijnie — dodaje Pappi. — Za- 
niosłem ją do komisarjatu. Właści- 
ciełka odnalazła się wkrótce. Była 
to, żona wielkiego na owe kzasy po- 
lityka... Dostałem nagrodę 2.000 fran- 
ków. Od tej chwili zaczęły mi raz po 
raz wpadać w ręce rozmaite zgubione 
rzeczy. Możnaby przypuszczać, że 
wieaziały do jak odpowiednich tra- 
fiają rąk — filozofuje stary ipoczci- 
wina. , i 


rodzinna. 


cia. Samobójstwo w porę udaremnił 
szwagier 'włascicjela mieszkania. 

Po pewnym czasie zrozpaczony mąż 
wybiegł do kuchni, a następnie do 
klatkę schodową i zamierzał wysko- 
czyć z balkonu 3-go piętra na podwó- 
rze. Laqdz i tym razem znowu szwagier 
powstrzymał desperata przed dokona- 
niem samobójstwa. 

Przyczyną samobójstwa żony podob- 
no była apatja życiowa i rozstrój ner- 
wowy. iP 

—— 


— W teatrze St. Martin znalazłem 
pod krzesłem trzy razy różne iport- 
tele, Były tam spore sumki. A co naj- 
dziwniejsze, że właściciele stale mel- 
dowali o kradzieży, lub zgubieniu w 
zupełnie innein miejscu. Niezawsze je- 
dnak spotykałem się z prawdziwą 
wdzięcznością ludzką. Na owe cza- 
sy jeszcze nie było przewidziane, że 
otrzymuje się „znaleźnego' określo- 
ny procent wartości odzyskanej... — 
Więc też czasami dostawał w nagro:lę 
za swoją uczciwość albo... uścisk iręki, 
albo... grosze. Pappi znalazł kiedyś 
piękny sznur pereł, wartości kilku- 
-set tysięcy franków...  Zgubiłą go 
bardzo znana aktorka paryska. Kiedy 
odzyskała swe perły... straciła przy- 
tomność z radości. Stary korsykanin 
aostął w nagroaę mocnego całusa... 
„To nie było najgorsze — przyznaje 
Pappi — zwłaszcza, że inni drogo za 
to płacili“... i 

Ale najzabawniejsza historja przy- 
trafiła się „rekordziście uczciwości” 
z pewnym panem, który zapomniał 
na ławce w parku... portfel z obli- 
gacjami państwowemi na sumę 52 
tysięcy franków Właściciel cennego 
pakietu njeposiadał się ze szczęścia, 
kiedy mu zwrócono portfel. Gorąco 
uściskał starego gwardzjstę, wycią- 
gnął ołówek i aługo coś obliczał, 

Wreszcie oświadczył, iż należy się 
znalazcy... 72 franki nagrody. „Dla- 
czego ?... — pytał Pappl. — „Tyle 
wypadło — brzmiała odpowiedź''... 
, Pappi do dziś nie może tego rozu- 
mieć... i 
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MILJONERZY AMER. W POLSCE. 


WARSZAWA, 30. 7. (AW). Wczoraj 
przybyła tu część wycieczki przemy” 
słowców amerykańskich, którzy przed 
dwoma tygodniami udali się do Rosji 
sou. Milionerzy amerykańscy zabawią 
wi Polsce kilka dni. 
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Świnia mimowoinym wspólnikiem 
złodzieji, 


(b) Poczciwy kmiotek Felice Ber- 
tolini, żyjący we wsi Baggio jest 
hodowcą świń. Tak jak każdy śmier- 
telnik i on ma swoją sympatję: z te- 
go dużego stada wieprzów, upodobał 
sobie jednego pulchniutkiego, który 
stał się jego ulubieńcem. Ale, że 
nieszczęście czyha na człowieka na 
każdym kroku, nie ominęło też nasze- 
go poczciwca. 

Pewnego dnia zachorował jego ko- 
chany wieprzyk. Pan Bertolini zawe- 
zwał weterynarza, który tłuste zwie- 
rzątko opukał i ogłosił wyrok: 
„Świnia musi przejść operację”. 
Rada w raaę, wieprzka zachlorofor- 
mowano i oddano pod nóż. Gdy roz- 
pruto żołądek... o zgrozo!.. wyciąg- 
nięto stamtąd dwie srebrne łyżki. 
One to leżąc w żołądku miedopusz- 
czały do regularnego trawienia. 

— Skąd się tam te łyżki wzięły? 
łamał sobie głowę zacny hodowca. On 
bowiem srebrnego nakrycja nie posia- 
dał, tak samo i sąsiedzi. Wyjaśniłą 
to aopiero policja, która połączyła fto 
oukrycie z doniesieniami restaurato- 
rów, że od pewnego czasu, giną im 
srebrne łyżki i widelce z restaura- 
cyj. i 
Od nitki, do kłębka... okazało się, 
że sprawcami tych kradzjeży są cze- 
laanicy zajęci u pana Bertoliniego. 
Oni udając się po odpadki do restau- 
racyj, zabierali razem z pozostałościa- 
mi i.. srebrne nakrycia, które wrzu- 
cali do worka. Tym razem zapomnieli 
awie skraazjone iyżki wyjąć z wor- 
ka i oddali razem z odpadkami wie- 
przom. Nasz ulubieniec wieprz chciał 
pokosztować, jak smakuje srebro, 
zjadł i musjał poddać się operacji, 

Ale za to jego hodowców wsądzo- 
no do „paki“. i 


WYCIECZKA Z SZWAJCARII w 
WARSZAWIE. 
WARSZAWA, 30. 7. (AW). Przybyła 
tu po zwiedzeniu Poznania i Gdyni 
wycieczka profesorów: i studentów Po- 
liteęchniki w Zurychu, w! składzie 80 
osób, którą prowadzi uczony z świa 

towej sławie prof. Boseli. 
"0 


li 


Scheveningen 


słynne miejsce kąpielowe w Hoiandji, opodal Hagi, w której odbyć się ma 
konferencja mocarstw, W tej uroczej miejscowości deiegace poszczególnych 


państw wynajęły sobie mieszkania na czas konferencji. 


r WEW! > s Eni 
a 

Filantrop --- 

Przed kilkoma dniami zmarł w Lon- 
dynie John Palmer, jedna z najbardziej 
ciekawych i oryginalnych postaci mię? 
dzynarodowego Świata przestępczego. 
Złoczyńca ten, niebezpieczny włamyc 
wacz, wszystkie osiągnięte z rabunku 
pieniądze ofjarowywał na cele dobro- 
czynne, nie pozostawiając na swój oso- 
bistj użytek dosłownie ani jednego 
pensa. Słynne jest np. jedno z Jego 
przeżyć w angielskiem mieście Norwig. 
Zjawił się on tam dnja pewnego jaso 
bogaty człowiex, o którum nikt nie 
wiedział njo bliższego. } 
Niezadługo po swyn: osiedleniu się 
w tem mieście nawiząał on Ścislejszy 
kontaki z jego bummistrzeia, mający ma 
celu polepszenie warunków życia wśród 
najbjedniejszej warstwy ludności. W 
pierwszym więc rzędzje zaprojektował 
budowę nowego szpitała, następnie ur 
fundowanie sanatorium dla dotkniętych 
gruźlicą dzieci i wydał w krótkim cza” 
sie na te dwie jnstytucje około stu ly- 


Pies — a ludzie. 


W czasie kąpieli w Wiśle pod Gru- 
aziąćzem, T-letni syn urzędnika kolc- 
jowego, Alfons Zuchowski, dostawszy 
Się w wir, znikł pod |powierzchnią 
Wody, Żadna ze znajdujących się na 

rzegu osób nie pośpieszyła chłopcu 
á Pomocą. Z 

Scenę tę obserwował uważnie pies 
Masci wilczej, wygrzewający się na 
slońcy, Po chwili wskoczył do rzeki, 
a dopłynąwszy na Środek dał nurka 


! wydobył na powierzchnię ciało 


chłopca, ciągnąc je pyskiem za, wło- 
sy. Mokre włosy wymknęły mu się 
jednak z pyska i chłopiec znowu 
znikł pod wodą. 

Nie zrażając się tem, pies powtór- 
nie dał nurką i tym fazem popychająg 
ciało wydobytego chłopca, pyskiem, 
dotarł do brzegu. 

Teraz aopiero Zuchowskim zajęli 
się ludzie, Po półgodzinnych wysił- 
kach przywrócono chłopca do życia. 

r 


wlamywacz. 


sięcy funtów szterlingów. 

Nagle dnia pewnego przybyła do Nor 
wig komisja śledcza i zaprosiła burmi- 
strzą na jakąś tajną konierencję. W re- 
zultacie tej wizyty gruchnęła po całem 
miasteczku sensacyjna wieść, iż ta em- 
niczy dobroczyńca i fundator jest groż- 
nym przestępcą znanym pod nazwą 
„Kid John“ i budzący postrach a jedno- 
cześnie szacunek w całym świecje prze 
stępczym Londynu. Terenem jego o- 
peracji były przeważnie wille stołecz- 
nych miljonerów, a łupy z nich po- 
chodzące Kid John przeznączał catkot 
wicie ną cele fjlantropijne. 

Tymczasem rozpoczęte za te pienią- 
dze w Noswig budowie były od daw- 
na gotowe i oto powstało niezmiernie 
ciekawe etycznie pytanje co począć z 
temi objektam! powsta'emi dzjęk; środ- 
kom pochodzącym z tak mętnego źró- 
dta. Zwrócono się tedy do osób poszko- 
dowanych i „zoperowanych'* w rozmaj- 
tych czasach przez tego oryginalnego 
filantropa i ki po większej części zgo- 
dzili sję zajnkasowane u nich przymu- 
sowo pieniądze zaoijarować dobrowo|- 
nie na cele, które dawno już Kid John 
uznał, jako tego godne. 

Sam Palmer został wówczas zadre- 
sztowany i postawiony przed sąd, któ- 
ry uznając mimo wszystko, jego „filan- 
tropijną działalność“ skazał go tylko 
ną 6 miesięcy wjęzjen;a, mimo, iż suma 
zrabowanych pieniędzy, którą zdołano 
mu dowieść przewyższała ogółem 8 
miljonów złotych. 

Po wypuszczeniu (go z więzienia do- 
stał on posadę u jakiegoś bogatego ku» 
ka í prowadził sję tam bez zarzutu aż 
do samej śmierci. 
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(wałtowna rumacja lokatorów 


realności przy ul. 


Właściciele realności przy ul. Syks- 
tuskiej l. 50, pp. G., ludzie bogaci, 
posiadający prócz tej jeszcze kilka ka- 
mienic we Lwlowje, chcąc za wszelką 
geng pozbyć się lokatorów wspomniar 
nej realności przeforsowali 'w Zarządzie 
III, Wydziału Maj. nakaz opróżnienia 
mieszkań i lokali zarobkowych do 24 
godzin, pod pozorem konieczności od” 
restaurowania kamienicy. Ale mało te- 
go, bo z polecenia III. Wydziaiu zam- 
knięto wczoraj rano wodociągi i elek- 
irykę w całej kamienicy, chcąc w ten 
sposób zmusić lokatorów do opróżnie- 
nia mieszkań, Zważyć należy, że wl 1eal 
ności tej, mieszczącej 4 skiepy, 10 war 
sztatów rzemieślniczych, mieszka 14 ro- 
dzin, razem około 100 osób. 

Zarządzenie Magistratu jest wiece 
nieludzkie i jdące po linji życzeń wła- 
e — KRZYWY 


aa 


Sykstuskiej I. 30. 


śpiciela realności. Za jednym zamachem 
wyrzuca się ną bruk tak wiekką ilość 
osób, oraz pozeawia się środków do 
życia szereg rodzin, — pozbawionych 
warsztatów! swej pracy. 

Dom ten można odrestaurować bez 
delożowania lokatorów, jak to orzekli 
prywatni inżynierowie. Wobec lego 
władze miejskie i wojewódzkie winny 
anulować osobliwe zarządzenie Ill-go 
Wydziału Magistratu. 

Tu należy dodąć, że właściciele tej 
kamienicy, od roku chełpią się, że bo- 
zbędą się lokatorów za wszelką cenę. 

Sprawa ta przypomina gxandaliczną 
rumację lokatorów przy ul. Objazdowej 
l. 6, gdzie Tow. Ochrony Lokatorów: 
walczyło z nieludzką swawolą kamie- 
niczniczki i referentów magjstrackich. 

--0 - 


Revizie i aresztowania wśród komnistów 


we Lwowie. 


(y) W związku z przygotowanymi | Śnieżek, robotnik, Michał Wożnica, 


oemonstracjami komunistów na dzień 
1 sierpnia br. przeprowadziła policja 
64 rewizji w nocy na 129 bm., oraz w 
ub, poniedziałek wśród różnych dzia- 
łaczy komunistycznych, oraz w związ- 
kaci, w których gromadzą się sympa- 
tycy komunizmu. ń l 


Mięazy innymi „odwiedzono lokal 
Bundu przy ul. Kotlarskiej, Klub Anc- 
kiego (Poalej Syon lewica) przy pl. 
PStrzeleckim 1. 2, Związek Pomocni- 
ków Fryzjerskich przy ul. Sykstuskiej, 
oraz lokal Sclrob-Jedność przy ul. 
Wałowej i. 14, 
s yk 


Gdy wkroczono do lokalu PPS— 
lewicy przy ul. Zyblikiewicza l. 44 
zastano tam 23 osób, do których prze- 
mawiał Oswald Pekeles. W czasie re- 
wizji znaleziono tam wiele bibuły. | 
Wobec tego, że zebranie to nie było 
zgłoszone w Starostwie grodzkiem, 
policja aresztowała wszystkich obec- 
nych, Przy sprawdzaniu tożsamości 
osób stwierdzono, że byli to: Michał 
Łapiński, stuaent, zam. przy ul. Gło- 
wińskiego 27, Petroneła Jabłońska, 
Jałowiec, Helena i Stefania Pe- 
kówna, Zniesienie, K. Pekclesowa, ul. 
Zamkowej 9, Marjan Zazula, robot- 
nik, ul. Hoffmana 22, Wilhelm Sto- 
larczyk, stolarz, ul. Teatyńska |. Li, 
Włlodz, Wesołowicz, robotnik, ul. Kra 
kowska, Hilda Helena Geminder, Le- 
wanaowska, Włodz. Fjałkowski, ele- 
kromonter, Hania Gross, krawczyni, 
Franciszek (Traczewski, kaflarz, Jan 


Herman Mendel, szczotkarz, Franci- 
szek Szmul, urz, prywatny, Juli „Mund, 
krawiec, Tadeusz Hausman, student 
Politechniki, .Maksymiljan Nijaki, ro- 
botnik kolejowy, Michał Domański, 
robotnik, Herman Knoll, pom. han- 
alowy, Oswald Pekeles fotograf, oraz 
Marja Daniel, krawczyni. Tę ostatnią 
jako chorą pozostawiono na wolności. 


Wszyscy inni zostali odstąwieni do 
Brvgidek. 

Lokal PPS- lewicy opieczętowała 
policja. 

W czasie poszukiwań znaleziono w 
krzakach opodal fabryki wyrobów pa- 
pierowych przy ul. japońskiej większą 
ilość ulotek komunistycznych, wyda- 
nych przez związek K. P. Z. U. 

Dalsze dochoazenia w toku. 


Wycieczka,„w Tatry, 


Wycieczka Zarządu Gł T. U. R. w 
Tatry wyjeżdza z Warszawy 14. sierpnia 
wiecz.; 19. zwiedzi Kraków i tegoż dnia 
wieczorem przybywa do Zakopanego, gdzie 
zanocuje w senronisku Tow.  [atrzań= 
skiego. i 

Dalszy program: l6-sty, przez Zawrat 
do Morskiego Oka; 17-sty przez przełęcz 
Mięguszowiecką dot Popradskieyo stawu; 
1ó-sly czeskie uzdrowiska — szezyrbskie 
jezioro, Smokowiec, Wodospady kKohlba- 
chu; 19-sty przez Polski Grzepień i M. 
Wysoką do Roztoki; 20-sty Powrót do 
Zakopanego; 2l-y Zwiedzenie Zakopanego 
i okolic. Odjazd wieczorem, 

Osoby słabsze jadą l-go dnia do Mor- 
skiego Oka autobusem lub końmi. W po- 
dobny też sposób mogą wrócić. Wyciecz- 
ka nie jest trudna. Koszia 65 zł. bez je- 
dzenia. i 

Prowadzą tow. tow.: Czapiński i Rut- 
kiewicz — Program może ulec pewnym 
zmianom. 

Informacje: Sekretarjat T. U. R, War- 
szawa, ul Czerwonągo Krzyża 20, tel. 
Nr. 325-03. 


Kontrabanda statku z alkoholem, 


LONDYN, 30. 7. (AW). Według na- 
deszłych tu wiadomości z Fernandina 
(Floryda), amerykański- okręt policyjny 
zaaresztował na wodąch amerykańskich 
wielki okręt przemytniczy angielski. 
Cały ładunek alkoholu skonfiskowano. 


Krwawa walka góralów w Tatrach. 


W. Dolinie Kościeliskiej na zagro- 
aę bacy Michała Mazgaja napadło 
onegdaj pięciu juhasów z "pobliskiej 
hali Tomanowej. Napastnicy rzucili 
się na Mazgaja i jego pastuchów i 
poczęli masakrować ich stalowemi to- 
porami ciupag. P 

Dwu młodych pastuchów Mazgaja, 
widząc, co się Święci, uciekło póki 
czas ao lasu. Przy starym |Mazgaju 
pozostało tylko awu juhasów Józef 
Zawadzki i Jan Mulica. Zaskoczeni, 
słabo się tylko mogli bronić. 

Michał Mazgaj padł z rozpłataną 
czaszką, Zawadzki 1 Mulica odnieśli 
śmiertelne rany. 

Skoro tylko napastnicy zawrócili do 
lasu, obaj górale Mazgaja, którzy 
przeczekali walkę w ukryciu, zbie- 
gli ku dolinie i wszczęli alarm. 

Przybyłe pogotowie zabrało Za- 
wadzkiego i Mulicę (io szpitala w sta- 
nie groznym. Dla Mazgaja ratunek 
był spóźniony. 


Za napastnikami zarządzono na- 
tychmiast pościg. Zbójników odnale- 
ziono ukrytych w szałasach ną hali 
Tomanowej. Herszt ich baca Fran- 
ciszek Macioła, przyznał się do na- 
padu. On to sam położył trupem 
Mazgaja. 

Jak się okazało, kilku z pośród 
aresztowanych odniosło w czasie na- 
padu lekkie rany. 

Sprowadzeni do Zakopanego, pod- 
dani zostali śledztwu, które jednak- 
że nie ustalijo aotychczas przyczyny: 
tego  zbójeckiego napadu. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, — 
rzecz rozegrała się na tle porachun- 
ków (dwu hal. ne” 

Utrzymuje się jeanak również po- 
głoska, że mapaa spowodowany był 
rywalizacją o względy pewnej gó- 
ralki. l 

W całem Zakopanem zbójnicki na- 
pad juhasów wywołał ogromne wra- 
żenie. K 
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REPERTUBR TEATRU WIELKIEGO: 


Sroda. o 8.15 „Rewja pożegnalna” 
Czwartek o 7.15 „Opowieści Hoffmana“. 


QUI PRO QUO. Dziś ostalnie poże- 
gnalne przedstawienie, z udziałem całego 
zespołu. Artyści z Jarosym na czele, že- 
gnać będą publiczność specjalnymi wi- 
tworami. Dzisiejsze przedstawienie zapo- 
wiada stę wielce senzacyjnie. m 

TEATR WIELKI. Popularne letnie 
Stagnione operowe. Dyrekcja Teatrów 
miejskich we Lwowie zawiadamia, że cały 
zespół operowy po powrocie z letmich 
wywczasów rozpoczyna z dniem l-go sier- 
pnia szereg przedslawień operowych.: '' 

Jako pierwsze przedstawienie daną be- 
dzie ulubiona opera „Opowieści Hoff- 
mana“. LR. ! 

Ceny zniżone, zniżki ważne. 


NOWO OTWORZONY magazyn po- 
ścieli R. Drżała, poleca kołdry, materace, 
pościel i kompletne wyprawy ślubne, Cho- 
rążczyzna 5, (obok kina „Apollo“. 

PAKUNEKR ZAPOMNIANY W DRO- 
DZE DO CHWYROWA. Karol Much, zam. 
przy ul. Ossolińskich |. 4, zdeponował w 
policji pakunek, który dnia 27. b. m. jakaś 
kobieta zapomniała, przesiadając na dwor- 
cu w Przemyślu. do pociągu zdążające 
ko do Chyrowa. Paknnck ten zawiera kil- 
ka sukienek dziecinnych, koszulek, poń- 
czoch, majtek, stanik, parę tennisówek i 
beret zielony. 

OKRĘŻNA DROGA WŁAMYWACZY. 
W realności przy uł. Żółkiewskiej 1. 6, 
jacyś włamywacze zbili szyby w drzwiach 
poczem tą drogą dostali się do sklepu Ewy 
Tempełsman. Tam slorsowali drzwi boezne 
i dostali się do sąsiedniego sklepu Moze- 
sa Friedmana, skąd skradli większą ilość 
towarów bławatnych nieustalonej na razie 
wartości. Sklep ten był ubezpieczony przed 
kraazieżą na kwolę 1.000 dołarów. 

KRADZIEŻ GOTÓWKI I BIŻUTERII 
Do mieszkania Heleny Radziechowskiej 
przy ul. Badenich l. 12, włamał się jakiś 
osobnik, który skradł 100 dolarów igo- 
tówką, oraz biżuterję, wariości ponad 2000 
zł, Jako podejrzany o tą kradzież ostał 
przytrzymany Tadeusz Dąbrowski, bez za- 
locia. Dalsze dochodzenia w toku. m 

KRADZTEŻ KIESZONKOWA. W po- 
ciągu kolejowym na dworcu głównym ja- 
kiš doliniarz skradł portfel, zawierający 
115 zł, 110 marek niem.. kartę na broń, 
paszport zagraniczny, legitymację i kapis- 
tu na szkodę Maurycego Charmautza, zam. 
przy ul. św. Anny l 5. 

KIM ZAOPIEKOWAŁA SIĘ POFICJA? 
Wiczoraj zoslali aresztowani: Jakób Mar- 
kosches za usilowaną kradzież zegarka na 
szkodę Maksa Fitenberga, Chmielewicz Ka- 
Zimierz, zam. przy ul. Prowiantowej, Klein- 
spis Hersch, bez zajęcia, Kase Chaim bez 
zajęcia, Pochman Majer, bez zajęcia. zam. 
Ww Zamarstynowie, przy ul. Lwowskiej, Te- 
Nenbuum Majer, bez zaj. zam. przy mwl. 
Zamkowej, oraz Biały Stanisław za włóż 
Fzęgostwo, Schwamm Izak. bez zaj. i stał. 
d iejsca zam za złośliwe uszkodzenie cu- 
če] własności i usił. uszkodzenie, czała. 
za cTWonka Józef, karany i notowawy. bez 
Slęcia i stałego miejsca zam. jako poszu- 
any przez tut. Wydz. śl. za kradzież, 
ka" Leizor za opilsiwo i awantury, D'u- 
A Helena, zam. Skarbkowska. za uchyla- 

Rae oü wizyt lek, oraz Szczepańska 
„ena, lal 18, zam. w Zamarstynowie za 

Stęsanie się po zakazanych ulicach. 


—— 


Niedole i smutki. 


(U) Wczoraj popołudniu wezwano Po- 
gotowie ratunkowie do realności przy 
ul. Leona Sapiehy 1. 29. gdzie zatruta 
się jodyną 30-letnia Ejmilja Seniów, stu- 
żąca. Po udzieleniu pomocy [pozosta 
wiono ją w! opiece domowej. 

Juja Gembalewicz, s'użąca u restau- 
ratotki Debory Adler, p*zy pl. Krakow- 
skim, zatruła się również jodyną. Od- 
wieziono ją do szpitala. 

N. Reismanowa przyniosta»do Pogo- 
towia ratunkowego swego 3-leiniego 
syna Henia, który: dostawszy stę pod 
koła wozu, doznał złamania nogi. — 
Udzielono mu pierwszej pomocy i ode- 
stano do szpitala. 


KOPERNIK: „Tancerka borów“. 

MARYSIENKA: „Tancerka kodów“ 

LEW: „Szofer Jaśnie Pani“. i 

PALACE: „Panienka od szlakierów* i 
„Budnjemv na kredyt” 

APOLLO: ..Go kocha kobietka?" 

COLOSSEUM: „Dama w czarnom do- 
mino* oraz „Dr Massen“ 

CHIMERA: „Artystki bez szminki“. 

POLONIA: „Król dancingu". 

LUNA: „Na żółtych wodach Jang-tse-- 
kiangu* oraz chór rosyjski. 

GRAŻYNA: (Z powodu 
zamknięto). 

PAN: „Uwiodłem Ci żonę”. 

FATAMORGANA: „Sparek Sami Wein- 
stema“ „Flirt z meboszezykiem. 

PASAŻ: „Macisies w klatce lwów“ 

UCTECHA: (Z powodu rekonstrukcji 
zamknięte). i 

OAZA: „Żonka na wydaniu”. 

PROMIEŃ: „Branka potępienców” 


E O L R 


Z wydawnictw. 


INSTYTUT BADAŃ SPRAW NARODO. 
WOŚCIOWYCH wydal „Mapy rozsiedlenia 
ludności polskiej ý litewsikiej na terene 
republiki litewskiej i obszarach półn.- 
wschodnich Rzplitej Polskiej“. Mapa roz- 
siedlenia ludności polskiej daje plastyczny 
obraz rozmieszczenia mas polskich na te- 
renach wspólnego zamieszkania z Iudno- 
ścią litewską. uwypuklając na Litwie ob- 
szary z większością polską w dolinach 
With i Niewiaży na północ od Kowfm « né 
pograniczu (|polsko= litewskiem. 

Mapa  rozsiedlenia ludności lilewsk;ej 
daje obraz rozmieszczenia na lych samych 
obszarach mas litewskich z uwzględnieniem 
klinów litewskich wrzynających się w te- 
rytorjum polskie. A 

Do map dołączony jesi tekst z tabli- 
cam sigtystycznemi, omawiający history- 
czny rozwój skupień (polskich i litews- 
kich na tych obszarach obrazujący te sku- 
pienia pod względem statystycznyra na po- 
szczególnych terenach i omawiający pod- 
stawy teoretyczne obliczeń wziętych pod u- 
wagę. LI 

Wobec przeciągającego się sporu pol- 
sko- lilewskięgo, mapy te nabierają szcze- 
gólnej aktualności. 


| i D 


rekonslrukcji 


Komunikat. 
KOMITET UCZESTNIKÓW WALK 
LEGIONOWYCH przypomina niniejszem, 


wszystkim nie związkowym  L.egjonistom, 
by obowiązkowo w środę, dnia 31. lipęa 
o godz. 7-mej wieczór zjawili się na Gó- 
rze Stracenia i wzięli udział w manife- 
stacji ku czci męczenników Teofila Wi- 
śniowskiego i Józefa Kapuścińskiego. 


Ze spraw miejskich. 


Na wczorajszej sesji Magistratu u- 
chwalono między innymi zatwierdzić 
projekt otwarcia nowej ulicy, łączącej 
ulicę Pszczelną z ul. Krupiarską. 

Udzielono Piotrowi i Marji Kordek 
pozwolenia na budowę 1-piętrowego 
domu mieszkalnego na ul. Bocznej od 
drogi Lubieńskjej; Prokopowi Demczj- 
szynowi na budowę domu parterowego 
ma ul. Bernarda Goldmana, 

Naprawę rzeźb z brązu pomnika Go- 
łuchowskiego oddano firmie Wilhelm 
Sknurzel za kwotę 2.750 zł. 

Pozwolono Adamowi Deuischmanowi 
na budowę domu 1-piętrowego na ul. 
bocznej Kulparkowskiej,  Jakóbowi i 
Antoninie W;elkoszewskjej na budowę 
domu 1-piętrowego na Bogdanówie. 

W koncu zatwierdzono plan barcelacji 

terenu na ul. Torosiewicza dla Spół- 

dzielni oljcerskiej „Własny Dom". 
—)— i 


Przyjazd młodzieży ameryk. 


do Lwowa. 

W sobotę, 3. sierpnia, o godz. 19.17 
przyjeżdża do Lwowa wycieczka mło- 
dzieży amerykańskiej w liczbie około 
60 osób. Jest to młodzież należąca do 
centrali T. S. L. w Stanach Zjednoczo- 
nych. Wycieczka przybywa pod kie- 
rownictwem prof. Popiela i prof. Ga- 
łązki i zabawi we Lwowie do ponje- 
działku 5. sierpnia b. r. 

a zj 


Szpital w Kulparkowie 
pod nowem kierownictwem. 


(W) W związku z zarzutami, jakie 
podnoszono przeciw dr  Bednarzowi, 
dyrektorowi Zakładu Kulparkowskieg 2, 
prosił on Województwo o 1-miesjęczny 
urlop w kelach zdrowotnych. Urlop: tea 
przyznano mu, |przyczem na mieisce 
jego zosta! mianowany lekarz dr. Fiir- 
man, dotychczasowy kierownik szpi aa 
umys'owo chorych 'w! Chełmie. 

Dr. Bednarz prawdopodobnie 
wróci już więcej do Kulparkowa. 


Telefon W Polsce i wę Włoszeci. 


WARSZAWA, 30. 7. (AW). Towa- 
rzystwo Ericsona ogłasza wyniki swej 
działaności w Polsce i (we Włoszech. 
nych zwiększyła się w roku 1928 o 
W Polsce liczba abonentów teiefonicz- 
do 68.917. Zysk netto wynosi 1,59 milj. 
14 procent, cai z 60.335 wzrosła 
kor. (w r. 1927 — 1,05 milj kor.) 
dywidendą została podniesjona z 8 na 
10 procent. iw 

We Włoszech liczba abonentów tele- 
fonicznych zwiększyła się W r. 1928 
o 10 procent, czyli z 21.566 wzrosła 
do 25.795. Czysty zysk wyniósł 4,08 
milj. lirów (w! r. 1927 — 5,07 mil. 
lirów). Dywidenda została podniesio- 
na z 6.6 na 7 procent. 


ne 
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Włamywacz postrzelony przez policjanta. 


(5) Wczoraj po godzinie 2-giej w 
nocy w mieszkaniu Etty Mindel przy 
ul. Śnieżnej I. 4 przytrzymali domow- 
nicy włamywacza ma gorącym uczynku 
kradzieży. | | ( 

„Pechowcem' zaopiekował się za- 
wezwany posterunkowy, który odpro- 
wadził go do komjisarjatu przy ul. Ba- 
lonowej. Tam stwierdzono, że był to 
Michał Petyło, zam. przy ul. Janow- 
skiej 54. Po przesłuchaniu odesłano 
go do aresztu przy ul. Jachowicza. 

W drodze Petyło, pomimo, iż był 
skuty, począł uciekać, mając zamiar 
skryć się pomiędzy budkami na pl- 
Solskich, Trzy razy zawołał policjant 
„stój, Ścigając uciekającego. Gdy to 


zc a 


nie odniosło skutku posterunkowy od- 
dał strzał ostrzegawczy w powietrze. 
Petyło ma nic nje zważał i biegł ni- 
czem Nurmi na olimpijskich zawo- 
dach. Policjant widząc, iż odległość 
pomiędzy nim a aresztantem zwiększa 
się, strzeljł, celując do uciekającego ʻi 
zranił go w łokieć prawej ręki. Pe- 
tyło, widząc, że to nie przelewki, 
wstrzymał się i bez uporu udał się tiq 
Pogotowia ratunkowego, stąd zaś do 
szpitala. Tam lekarz dyżurny stwier- 
dził, że zranienie jakiemu uległ Pe- 
tyło jest lekkie. Przeto po (zabanda- 
rzowaniu łokcia umieszczono go w 
areszcie. | pen à 


oiro 
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Li, którym nie brak życiowego sprytu. 


Interes interesem! Jest to główne 
przykazanie amerykańskie. Europe'czyk 
ną tę „chorobę“ zapada z chwilą, gdy 
stanie na ziem; amerykańskiej. W Hol- 
lywood wszystkie gwiazdy mają swoje 
uboczne dochody, które czasem są nie- 
koniecznie małe... 

Ulubionym interesem jest tam — fi- 
nansowanie, Łatwa i zyskowna praca! 
Zarabia się pieniądze, a potem... zno- 
wuż finansuje. Głównie fabryki i bu- 


Niezwykły wyrok. 


Socjalistyczne pismo, wychodzące 
w Saint Louis (Ameryka) donosi o 
niezwykłym wyroku sądowym, któ- 
rego iprecedensy są następujące: 

Pewne młode małżeństwo żyło w 
ciężkich warunkach materjalnych, któ 
re pogorszyły się jeszcze w miarę, 
jak po pierwszem dziecku przyszło 
arugie a potem trzecie. Postanowili 
tedy mimo niezamąconego pożycia 
małżeńskiego rozwieść się i w tym 
celu udali się do sądu. 

Sędzia przesłuchał małżonków, po- 
czem- wydał taki wyrok: “ 

Sąd nabrał przekonania, że oboje 
mogą żyć z sobą dobrze, o ile tylko 
będą xozumnie traktowali sprawę 
małżeńską, to znaczy, jeżeli nie bę- 
dą się starali o powiększenie rodziny, 
Zakazuje się im tedy na przeciąg 
trzech lat płodzić i wydawać na 
Świat dzieci. 

Wyrokiem tym nad parą małżeń- 
ską rozciągnięto zatem kontrolę u- 
rodzin. i i 

Kto chce, może całą tę historję 
traktować poważnie. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 


dowle, Często również filmy. 


John Gilbert, słynny anant filmowy, 
poza olbrzymią pensją iw wytwórni Me- 
tro-Goldwyn-Mayer pos'aia lwią część 
udziałów pewnego wielkjejo przedsię- 
biorstwa budowlanego, a pozatem jest 
właścicielem obszernych terenów w Ka- 
lifornji. Karol Dane jest właścicielesrą 
przynoszącej olbrzymie zyski fermy... 
hodowli kur. Pozatem jest on współ- 
właścicielem fabryk; samolotów. Ramon 
Novarro, Mieksykańczyk, finansuje ró- 
żne przedsiębiorstwa wi Meksyku. 

Słynny Lon Chaney, chluba wytwórni 
Metro-Goldwyn-Mayger, jest iwspółwła 
ścicielem wielkiej odlewni żelaza, a 
znakomity komik George K. Arthur do 
spółki z Renee Adoree założyli „salon 
piękności", czyli inaczej mówiąc luksu- 
sowy zakład fryzjerski. 

Jedynie Greta Garbo nie lokuje swych 
kąpitałów wi żadnych przedsiębior- 
stwąch handlowiych. Nic w tem zresztą 
dziwnego, bowiem gaża tej najpopula'- 
niejszej artystki świata jest tak wysoka, 
że w zupełności jej wystarcza nie:ylko 
nietylko na wystawne życie, ale i na 
oszczędności, które dochodzą cyfry ma- 
jątku znanych Rio amerykańskich. 


„DZIENNIK LUDOWY" nr. 173 z dnią 1. sierpnia 1929. 


SpPOrti. 


Piłka nożna. 


ads Biały Orzeł — Ż R. K. S. 
Motak 475 VE) 1 (Manm 

Mımo równorzędnej i otwartej gwy prze- 
grywa drużyna robotników żydowskich z 
powodu niedyspozycji strzałowej ataku i 
b. słabe; gry bramkarza, który conajmniej 
dwie bramki łatwo mógł "obronić. Sędziował 
poprawnie p. Bitmar. 

WARSZAWA. Z 1S S gee 
(Łódź) — 2. R. K. S. „Gwiazda“ 2 : 0 
Zawody towarzyskie. b 

R. K. S. „Ruch“ — Varsovia AU O. 
Zawody o mistrz. kl, A.  „( 

ŁODŹ. RKS. Widzew — Burza 3 : 2 
Zaw. o mistrz. kl. A. l 

T U. PN = G M $.5: 1. Zawody o 
mistrz. kl. 

KR AKÓW RKS. Legja — Wawel 4 
Imponujące zwycięstwo drużyny robotał 
czej. l 


REPREZENTACJA POLSKI PRZECIW- 
KO CZECHOSŁOWACJI. 

Na zawody międzypaństwowe o piuhar 
środkowo- europejski dla amatorów mię- 
dzy Połską a Czechosłowacją, które od- 
będą się dnia 4. sierpnia b. r. w Krakowie 
ustanowił kpt. związkowy drużyny {polskiej 
następujący skład: Fantowicz (Warta); 
Bułanow (Pol) — Martyna (Lea): Bajo- 
rek (Wisła; — Kotlarczyk I. (Wisła), “— 
Kotlarczyk 1. (Wisłaj; Kozak (Czr.) — 
Kałuża (Cz.) — Gumowski (Pol.), Szper- 
liny (Cz. Rusinek (Cz.) 

(AUSTRJA — POLSKA 62 : 44. ' 

Mięazypaństwowe zawody lekkoatletvcz- 
ne kobie! zakończyły się zwycięstwem dru- 
żyny polskiej, w stosunku 62 : 44 punkt. 
dzięki niezwykłej ambicji zaciętości na- 
szych zawodniczek. 

Na zawodach tych padły trzy nowe re- 
kordy Polski, a to: w skoku w dal, Wała- 
szewiczówna 550 m., skoku w zwyż, Kra- 
jewska 1.50,05 m. i w biegu przez plotki 
80 mir, Schabińska 12.9. i 


BARAN W SZWECJI ZNOWU TRIUM- 


FUJE. 1 

Na zawodach w Malmo por. Baran o- 

siągnął dwa świetne zwycięstwa w rzucie 
kulą 1315 i w rzucie dyskiem 43.04. 


Z KRONIKI ZAGRANICZNEJ. 

S. V. Fithrt zdobywa definitywnie mi- 
strzostwo Niemiec pijas w finale Herthę, w 
stosunku 3 : 2. 

MISTRZOSTWA SZTAFETOWE 
MIEC 


NIE- 


przyniosły nowy rekord światowy w bie- 
gu 4 x 100 m, przez drużynę Charlotten- 
burg (Kórnig, Grosser, acc 
w czasie 40.8 sek. | i, 


o 


ri 


" Rabuś zabójcą chłopca. 


(y) Przed tygodniem zginął od przy- 
padkowej kuli 10-lemi Wiądystław Ko- 
waliszyn, syn dozorcy przy ul. Słonecz- 
nej l. 30. Swiądkiem zabójstwa była 
matka chłopca, Parania Kowaliszyn, li- 
kzącą 28 lat. W czasie przesłuchania 
dawała ona niejasne odpowiedzi i nie 
chciała podać mazwiska zabójcy. Osta- 
tecznie stwierdziła policja, że był to 
Ignacy Marańczuk, bez zajęcia i stałego 
miejsqa zamieszkania. 

Po dłuższych poszukiwaniach ujęto 
go i osadzono w areszcie. W czasie 
dochodzeń ustalono, Że Morańczus 


wraz ze swym przyjacielem Teodorem 
Diakowem dokonał szeregu napadów 
rabunkowych w okolicy Lwowa. Ofia” 
rami rabusiów były głównie kobiety 
spieszące lub wracające z miasta do 
domów. Zrabowane rzeczy przynosili 
oni dd Kowaliszynowkj, która je sprze” 
dawała, dzieląc się z zyskiem. Okoli- 
czność ta byta powodem, iż Kowali” 
szynową nie chciała zdradzić nazwiska 
zabójcy Syna. 

Po ustaleniu winy Djakowa, oraz Ko” 
waliszynowej, aresztowano ich nie 
zwłogznie, Dalsze dochodzenia iw toku: 
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Rozmaitości ze świata. 


UDZIAŁ W WYŚCIGACH NA ODLE- 
GŁOŚĆ TYSIĘCY KILOMETRÓW. 
Angielska stącja iskrowa wl Chems- 

ford nadawała niedawno reportaż ra- 

djowy ze słynnego Derby w' Epsom, 
przyczem Sprawozdawca informował 
słuchaczów o przebiegu wlyścigów. — 

Dzięki staraniom, „Beam Wirelees Ser- 

vice“, transmisja Derby w Epsom do- 

tarła do Indyj i Dominjów, tak, iż słu- 
chacze w Bombaju i Kalkucie byli zo” 

rjeniowani co do wyników biegów w 

trzy sekundy po dojściu konia do mety. 


PARTJA SZACHÓW NA ODLEGŁOŚĆ 
WIELKĄ. 


Profesor Uniwersytetu 'w Montreal 
Mc. Gill wyzwał Byrda, lub którego” 
kolwiek z członków ekspedycji antrak- 
tycznej na zawody szachowe. Gra bę- 
dzie prowadzona w' drodze iskrowej na 
odległość 11.500 km. 


GOSPODARCZE ZNACZENIE RADJA. 


Według danych statycznych, przemysł 
radjowy daje w Stanach Zjednoczonych 
utrzymanie 350.000 osób, które pobie- 
rają ogółem 400 milj. dolarów sta- 
łego wynagrodzenia. Cyfry te jednak. 
w chwili obecnej już nje odpowiadają 
rzeczywistości, gdyż rozwój amerykań- 
skiej radjofonji odbywa sję w zawrot- 
nym tempie. 


ILE WAŻY MILJARD. 


Pewno pismo francuskie, chcąc dać 
wyobrażenie o tem, co to jest miljard 
jako suma pieniężna, podało informa- 
cje o wadze muljarda w! rozmaitych ro- 
dzajach pieniędzy. I tak miljard 'w sre- 
brze waży 5 milj. kg, a wi złocie 
322.580 kg. Oczywiście w' banknotach 
papierowych jest o wiele lżejszy. Mi- 
ljard franków w! banknotach 1.000 
frankowych waży 1.780 kg., w bank- 
notach 100 fraskowych — 11.500 kg. 
Jeśli przyjmiemy, że jeden mężdzyzną 
udźwignie na swych barkach 50 kg., 
to dla przeniesienja 1 miliarda w bans- 
notąch 1.000 frankowych potrzebaby 
było 36 ludzi, w 100 fraakowych -— 
230, w złocie — 6450, a w srebrze 
— 100.000 ludzi. 

Ten, ktoby chciał z miljarda w bank- 
notąch 1000 frankowych zrobić sobie 
„Dibljotekę“ i kazał je oprawyć iw ksią- 
żki po 500 stron, uzyskałby bibljote- 
kę, składającą się z 2.000 tomów. 
NAJWIĘKSZY PAŁAC SPORTU NA 

ŚWIECIE. 

I ten rekord posiadają Stany Zie- 
dnoczone. W Chicago niedawno oddany 
zostął do użytku publicznego olbrzymi 
gmach przeznaczony wyłącznie dla róż- 
nych typów sportu. Wielka sala zawo- 
ów może pomieścić 25 fusięcy: widzów 
Oraz około trzech tysięcy zapaśników, 
Przyczem na krytym stadjonie jest tor 


wyścigowy, boiska dla piłki nożnej, 
koriy tennigowd i bojską dla zawodów 
lekkoaiłetycznych. Dwie inne hale mie- 
szczą ogromny basen pływacki oraz 
teren ślizgawkowy o powierzchni 4000 
metrów kwadratowych, który czynny 
będzie — dzięki specjalnym urządze- 
niom — w. ciągu całego roku Po za 
wijmienionem; kilkadziesiąt innych 
mmiejszych sal, przeznaczone jest dla 
ćwiczeń gimnastycznych i zaprawy do 
wszelkich typów sportu. 


KRÓLOWA POMARAŃCZ, 

Piękny ien tytuł przyznany, zostal 
przez związek hodowców pomarańcz 
w Stanach Zjednoczonych _ urodziwej 
pannie Grace Zoober z Miami, która 
na swych rozległych plantacjach wy- 
produkowała w ciągu ostatniego roku 
ni mniej ni więcej tylko 38.000 wa- 
gonów pomarańcz wartości 'sięćdzie- 
sięciu tmiljonów dolarów. jak z tych 
liczb wnosić można, „królowa poma- 
rańcz' ma zgoła królewskie dochody! 


DZIECI, PORWANE PRZEZ ALIGA- 
TORA. 

Pisma amerykańskie donoszą z Ciear- 
water na Florydzie, że na bawiących 
si 'elmad irozlewiskiem Iwodnem na te” 
renąch golfowych  dziewięcioletniejo 
John Freddy i ośmioleinjiego Normana 
Golda napadł duży aligator i 'wciąg- 
nął chłopców do wody. Widział to z 
bliską majmłodszy czteroletni uczestnik 
zabawy, który (wi chwilę potem spro- 
wadził pomok. O ratowaniu chłopców 
nie mogło już być mowy. Ciała ich 
straszliwie pokaleczone przez krokody- 
la wyciągnięto z wody. W spóźnionem 
ratowaniu dzieci brał udział Jeff Gold, 
ojciec jedne] z ofiar, który zostawił 
syna nad płylką wodą, w bezpieczneni 
jak się zdawało miejscu, a sam poszedł 
grać w golfa, nie przeczuwając niet 
szczęścia. | l 


Radjo. 


Czwartek, 1 sierpnia. 


WARSZAWA. 

16.30. Program dla azieci. 

18.00. Koncert solistów. 

20.30. Muzyka skandynawska. 

22.45. Muzyka tan. z dancingu „Oaza“ 
KRAKÓW 

17.00. Koncert płyt gramof. 

1900. Rozmailości. „Gadki Podhalańskie 

20.30. Koncert wieczorny. 


POZNAŃ. 
18.00. Koncert solistów. 
20.30. Koncert wiecz s 
23.00. Nadawanie próbne. Koncert gramof. 


KATOWICE. g i 
20.30. Trausm. koncertu wiecz. z Krak. 
22,45. Koncert. | 

WILNO. 

18.00. Pogadanka radjotechniczna. 

18.50. Aud, literacka. | ] 

29,45. Muzyka taneczna z restauracji ..Po- 
lonja“ w Wilnie. 

WROCŁAW. 

16.20. Koncert jazzbandu radjostacji. 
20.35. Koncert Filharmonji Filharmonji 
śląskiej. 

TULUZA. 

13.45. Koncert soliści, piosenki i muzyka 
taneczna. | 
21.30. Koncert. Wyjątki z op. „Carmen“. 

BERLIN. * 

17.00. Koncert popularny kapeli Roosz. 

20.00. Koncert radjoorkiestry. | 

0.30. Muzyka lekka. { 
PRAGA. 

19.00. Koncert orkiestry. 

20.00. Koncert radjoorkiestry. 

WIEDEŃ. 

16.00. Koncert popołudniowy kapieli Gangl- 
benger. i 
18.00. Koncert. i 
20.05. Miłość cygańska operetka w 3 ak- 
( 


tach Lehara. ali 
BUDAPESZT. 
18.00. Koncert orkiestry policyjnej. 
19.30. „Baron cygański" — operetka w 
3 aktach J. Straussa. 
2200. Koncert kapeli cygańskiej. 
MOSKWA. 
19.00. Koncert dla wsi. 
20.80. Koncert w studjo. Muzyka nowocze- 
sna. i 
22.55. Dzwon zegara kremlowskiego. i 


Przez okno 


Przed sądem w Wiedniu stawał 
onegdaj pewien człowiek, oskarżony 
o pobicie żony. Przed niedawnym cza- 
sem wniósł skargę a rozwód i wy- 
prowadził się z wspólnego mieszka- 
nia; 00 wieczór jednak. stęskniony za 
wiaokjem swego trzechletniego syn- 
ka, jprzechadzał się przed oknami. — 
Pewnego wieczoru mały Franuś ujrzał 
na ulicy ojca i chciał wybiedz do nie- 
go, atoli matka zatrzymała go i po- 
częła go łajać. Ojciec usłyszał jej 
gniewny głos, oraz płacz malca, a 
sądząc, że żona bije czjecko, wtargnął 
do mieszkania, j ; ! 

Sędzia: Przyzna pan, że  kaelży 
rozsądny człowiek wchodzi przez 
drzwi do mieszkania, a nie przez o- 
kno. i 


do dziecka... 


Osk.: Byłem wtedy ogromiie roz- 
draźniony, bo myślałem, że ona bije 
dziecko, 

Sędzia: A w mjeszkaniu pobił pan 
żonę i o to jest skarga. 

Osk.: Uaerzyłem ją obcasem buta, 
broniąc się przed nią. 

Sędzia: Jak to? pan się bronił, ude- 
rzając obcasem w twarz? 

Osk.: Tak, w chwili, kiedy wycho- 
dziłem z powrotem przez okno. By- 
łem tak wzburzony, że nie wiedzia- 
iem, co robię i automatycznie skiero- 
wałem się do okna. Naraz uczułem 
z tyłu uderzenie i odruchowo kopną- 
łem nogą. 

Ponieważ żona zrzekła się świad- 
czenia przeciw niemu, wobec czego 
sędzia oskarżonego uwolnił. 


16 „DZIENNIK LUDOWY" nr. 


Kącik Humoru. 


— Dzień do- 
bry, panie maj- 
strze. Z mym 
puzonem stał 
się paskudny 
wypadek. Czy 
nie zechciałby 
mi go pan od- 
prostować ? 

Jak w 8 dni 
potem wygłą- 
dało  „odpro- 
stowanie* pu- 
zonu. 


DOWCIP WOLTERA. 

Pewien miody autor przeczytał Wol- 
terowi swoją sztukę, 

— Jak pan ją znajduje, mistrzu? — 
spytał, gdy skończył. 

— Młody przyjacielu, — odparł Wol- 
ter — takie sztuki wolno panu pisać 
dopiero gdy pan będzie sławny. Teraz 
musi pan tworzyć dobre sztuki. 


KRÓTKO. 
— Kochanie, chcialam pomówić z to- 
bą o mojej nowej sukni. 
-— Dobrze, ale krótko. 
— Tak, najwyżej do kolan. 


TRZĘSIE GŁOWĄ. 

— Moją żona zmieniła system. Już 
mi nie wymyśla, tylko WIE głową. 

= Twoją? hi 

ANEGDOTKA Z DAWNYCH CZA- 
SÓW. 

Było to na dworze cara Pawła. Car 
raczył łaskawie zapytać hr. Rostapczy- 
na, dlaczego nie posiada on tytułu ksią- 
żęcego. 

— Dlatego, najjaśniejszy panie, że 
założyciel mego rodu przybył do Rosji 
w zimie. 

Książęce otoczenie cara posądziło hr. 
Rostopczyna o początki choroby) umy- 
słowej lub ordynarny żart. 

— (Cóż miała z tem zima wspólnego? 

— Było to tak — odpowiada Ros- 
topczyń — mojemu protoplaście zapro- 
ponował ówczesny monacha Rosji ty- 
tuł książęcy lub futro bobrowe, a że 
to była ciężka zima, więc wolał wybrać 
futro —: i spojrzał złośliwie na ksią- 
żęta z orszaku cara, 


|x | OGŁOSZENIA | x 


na dzierżawę fryzjerni. 


Zakład Ubezpieczeń Pracowników Umysło- 
wych we Lwowie ogłasza konkurs na dzier- 
żawę lokalu fryzjerskiego w pensjo acie 
»Lwigród< w Krynicy od dnia 1/IX 1929 r. 
Penajonat ob-jmuje 180 pokoi gościnnnych 
na 240 łóżek. 

informacje i formularze ofert otrzymać 
można w Zakładzie we Lwowie, ul. Piekar- 
ska 1a. od godziny i0-tej do 14 tej. 

Oferty należy składać w Zakładzie do 
dnia 7 sierpnia 1929 włącznie godzina 12 
w południe. 

Zakład zastrzega sobie dowolny wybór 
oferty względnie nie przyjęcia żadnej ofa ty. 


175 z dnia 1. sierpnia 1929. 


BYŁY SIERŻANT SZTABOWY W. P, 
rzłowiek starszy pasza ają, lżejszej praey. 
Posiada ładne pismo (2 kl. timn.). Zgło- 
szenia do Administracji s „Bezrobotny”. 


UCZNI DO NAUKI ELEKTRO-INSTALA- 
TORSTWA poszukuje firma „Kontakt, 
przedsiębiorstwo elektrotechniczne ul. 
Syksiuska 14. 


2.000 ZŁOTYCH miesięcznie może osiąg- 
nąć każdy z iwielką łatwością — jeżeli tylko 
zgłosi się o objęcie zastępstwa w Po- 
wszechnej Unii amg" Lwów, ul. 
Sykstuska 8, telef. 9-98, , 


Już wyszło drugie wydanie 
uzupzłnione, broszury p. t. 


ROZWÓD 


i unieważnienie małżeństw 


opracewał Dr. E. MARGULIES 


poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2 
Cena Zł. 2:50. 


z przesyłką poczt. 3:75 


PRAWO 0 EMIGRACJI W POLSCE 


Teksty ustaw, rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynarodowych 


DODATEK: Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentyny, 
Ausuralji, Brazylji, Francji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półn. 
i Urugwaju z wzorami podań i formularzy. 


cena 9-50 — z przesyłka pocztową 11— Zł. 
do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Szajnochy I. 


wraz z komentarzem, . 
| Nakładem Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
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